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Z Bukowiny. 


Öd jednego z najwybitniej- 
szych członków bukowińskiego 
Koła polskiego otrzymujemy na” 
stępujące uwagi: 

W ostatnich czasach pojawiły się nie- 
mai we wszystkich dziennikach polskich ob- 
azerne artykuły, nawołujące Polaków gali- 
cyjąkieh do zaopiskowania się i wzięcia 
w obronę Polaków bukowińskich, znajdują- 
cych się w groźnem położeniu. 

I bardzo słusznie, gdyż wskutek prze- 
wagi radykalnych a wrogich polskości żywio 
łów na Bukowinie, tudzież chwiejnego a jednak 
nowo stworzonej partyi przychylnego rządu 
zagrożeni jesteśmy na przyszłość w naszym 
bycie narodowym i politycznym. 

, Rząd nie waha się popierać na Bukowi- 
nie żywioły wrogie Polakom, stanowiącym 
wszakże z Polakami w innych krajach i pod 
innymi zaborami mieszkającymi jeden polski 
naród. 

„Ponieważ Polacy na Bukowinie, rozpró- 
szeni po całym kraju, pozyskać mogą repre- 
zentantów do ciał ustawodawczych tylko 
w poslech wybranych z większej własności 
ormiańsko-polskiej, idącej na podstawie ukła- 
du ręka w rękę z większą własnością rumuń- 
ską, przeto wszystkie pociski wrogich żywio- 
ów skierowano przy ostatnich wyborach do 
sejmu bukowińskiego głównie przeciw całej 
większej własności |okośińskiej której zna- 
czenie chciano osłabić, a tem samem i prze- 
ciw Pałakom. 

I tak przy 
do sejmu bukow 
rząd przy zasadzie 
wyborów, co mu j 


raeprowadzeniu wyborów 
skiego ztanął wprawdzie 

rzeprowadzenia wolnych 

nak woale nie przeszka- 
dzało, aby radykalne żywioły walczyły tero- 
ryzmem i przy pomocy nauczycielstwa ludo- 
wego, podburzaniem spokojnej ludności wiej- 
skiej przeciw większej własności i ducho- 
wieństwu konserwatywnemu. Nio też dziwne- 
go, że wobec takiego stanu rzeczy z kutyj 
wiejskich i miejskich wyszli posłowie rady- 
kalni i wrogo Polakom usposobieni. 

Trudniejsza jednak sprawa była z więk- 
szą własnością, która do sejmu bukowińskiego, 
skladającego się z 31 posłow, wysyła 8. Nie 
pomogła nic utworzona tak zwana Mittelpar- 
tei, na której czele postawiono Jerzego br. 
Wasiikę, jedynego ordynata bukowińskiego, 
zaazczyconego dla nadania większej powagi 
Jego stronnictwu powołaniem go do Ys 8- 
nów (dlaczego właśnie przed samymi 4 | 
rami?) — który obdarzony został krótko przed- 
tem, uchwalonem mu przez większą własność 
rumuńską, wotum nieufności i wezwany do 
złośenia mandatu poselskiego; nie pomogły 
obietnice tej partyi, że skieruje swe prace 
wyłącznie na pole ekonomiozne i polityczne 
nie zań narodowościowe; nie pomogło przy- 
ciągnięcie ofiarowaniem mandatów na swą 
stronę żydowskiej większej własności i kilku 
nowych właścicieli dóbr, kierujących się 
wsględami osobistymi; nie pomogły wreszcie 
wszelkie machinacye, mające ne. celu przy- 
oiągnięcie wiekszej własności rumuńskiej po- 
za plecami partyl ormiańsko-polskiej, bądź 
też odwrotnie PRE! ormiańsko-polskiej poza 
plecami rumuńskiej. Spotkano się tu z peł 
nem taktu i uznania godnem solidarnem za- 
chowaniem się tak Rumunów, jak Ormian- 
Polaków i doznano porażki. Większa wła- 
sność weszła do sejmu w mniejszości, jednak 
z honorem. 

Postulaty Polaków na Bukowinie, oparte 
aa prawach, zagwarantowanych ustawami zs- 
sadniczemi, są nader skromne; ograniczają 
się bowiem głównie do spraw szkolnych, a 
Mianowicie do nauki religii w języku pol- 
a im i nauki język poskiego tam, gdzie jest 

powiednie ilość młodzieży polskiej. Nauka 
rengi w szkołach ludowych, dzięki gorliwości 
naszego duchowieństwa, odbywa się przewa- 
żnie = cj polskim, W szkołach śreinich 
zaś w języku niemieckim, pomimo, że odpo- 
wiednia liczba młodzieży polskiej, 
statystyczne wykazują, 
religii w języku ojczystym. Pomimo licznych 
zabiegów sejmowych posłów polskich i poli- 
tycznego Koła polskiego bukowińskiego spra- 
wa ta nie została dotąd pomyślnie załat wioną. 


- 


jak daty 
wymagałaby nauki 


GABRYELA REUTER. 


kiselotte. 


Romans 


Gd c (Ciąg dalszy). 
z. SAY sobie przypomnę, jaka to zawsze 
dawniej była radość, skoro E a z ojcem 
przybyła tu w odwiedziny... 
eee AA 
2” yć wne, im bardziej był 
chory, tem zdrowszym się sądził. 
Głos dziewozęcia rozpłynął się we łzach. 
— Panienko, my tu Wszyscy bardzo ko- 
chaliómy ojca panienki — mówiia Gusta mięk- 
© — proszę wierzyć. Stary Gottlieb, który 
go zawsze woził, płakał jak dziecko, Wszy- 
BRyśmy płakali. Był to dobry człewiek, mo- 
powiedzieć wyjątkowo dobry człowiek. Pa- 
Rko, starsza pani Nie da nio po sobie po- 
znać, ale dotknęło ją ta bardzo. i 
, — Musi to byó strassnem  postarzęć się 
1 patrzeć, jak dzieci pierw umierają. 
1 — Zapewne, panierko. „Ale starsza pani 
Jest bardzo twardą, bardzo silną. Panna Ma- 
Tyanna mówi zawsze: moja matka jest sil- 
Riejszą, niżeli my wszyscy. 4 
iselotte opuściła głowę. Była ogromnie 
znużoną, a nie wiedziała, jak tę rozmowę, 


GAZETA NARI 


DOWA 


wychodzi o gočzin'e 6-tej wieczor sm. 


Sprawa nauki języka polskiego wprost! 
po macoszemu przez władze odnośne jest | 
traktowuną. Odnosi się to szczególnie do 
szkół ludowych Bukowiny północnej, gdzie 
odnośne crgana podrzędne, przeważnie ruskie, 
wskutek swej niechęci niemal wyprzeć chcą 
naukę języka polskisgo z programu szkolne- 
go. Uzyskaliśmy wprawdzie inspektorat szkol- 
ny dla nauki języka polskiego, inspektorat 
ten jednak, pozbawiony bezpośredniej ingsren- 
cyi, jest illuzorycznym. 

Inspektorem dla nauki języka polskiego 
został 


mianowany znany ze swych za- 
sług profesor uniwersytetu, dr. Alfred 
Halban. 


Dotąd przeprowadzono inspekcyę w o- 
becnośc: ck. inspółttóra szkolnego krajowego 
w pięciu szkołach ladowych, w których na- 
uka języka polskłego żle i nieregularnie była 
udzielaną, nic jednak nie zarządzono przez 
władze szkolne krajowe, aby nieprawidłowo 
ści usunąć 

Co do szkół średnich, to nauka ję- 
zyka polskiego w kursach przygotowaw- 
czych seminaryum natóżycielskiego dotąd nie 
jest udzielaną, zaś dla młodzieży polskiej w 
gimnazyum i szkole realnej razem jest udzie- 
laną, co z wielkiemi trudnościami jest połą- 
czone. 

Tak więc bezskutecznie przebrzmia'y in- 
terpelacye i uchwalone przez sejm rezolucye, 
przez naszych posłów sejmowych przedłożone, 
interwencya politycznogo Koła polskiego bu- | 
kowińskiego, tudzież słowa, wypowiedziane 
przez prezydenta kraju, ks. Hohenlohego, któ- 
ry witającą go dnia 24 kwietnia 1902 depu- 
tacyę stowarzyszeń polskich czerciowieckich 
zapewnił, że interesy ludności polskiej nie są 
mu obojętnymi i przyrzekł badać życzenia i 
skargi nasze z oałą Lezstronnością. 

Uchwalono dużo, nie przeprowadzono z 
powodu niechęci podwładnych organów szkol- 
nych nie. 

Skoro będziemy mieli zastępców w mniej- 
Bzości w sejmie bukowińskim, nie ma nadziei, 
by przeprowadzono potrzebne w sprawach 
polskich bukowińskich uchwały sejmowe. Ma- 
my jednak pełną nadzieję, że znani ze swego 
patryotyzmu ibs" sejmowi, p. dr. Alfred 
Haltan i p. Krzysztof Abrahamowicz, prezes 
klubu ormiańsko-polskiego, estrzejszemi inter- 
ian ga skłonią rząd do wykonania uchwa 
anych już rezolucyj sejmowych i załatwienia 
słusznych postulatów polskich na Bukowinie. | 
Tuszymy również, że Polacy z Galicyi, mając 
za sobą petężną reprezentacyę w ciałach usta- 
wodawczych, wezmą w obronę bukowińskich 
Polaków i w ten sposób znaczenie Polaków 
na Bukowinie wzmocnią. F. 


Niemcy z Bukowiny. 


Czerniowce 23 sierpnia. 

W ostatnich 3 latech — wedle informa- 
oyj Allg. deutscher Schulverein - wyszło z Bu- 
kowiny 94.000 dusz a między niemi 23.597 
Niemców. Wychodźcy ci niemieccy idą prze- 
ważnie do Poznańskiego, gdzie są werbo- 
podj celem przeciwdziałania ekspanzyi pol- 
skiej. 

Ale politycy niemieccy na Bukowinie 
skarżą się na tę werbunkową pracę pruskich 
agentów, gdyż boją się, że Bukowina zupełnie | 
ogołoci się z Niemców. My tej obawy żywić 
niestety nie możemy, bu zawsze coś nie- 
mieckich kulturtraegerów zostanie na roz- | 
mnożenie, przeciwnie bylibyśmy radzi, gdyby 
Bukowina rzeczywiście z Niemców została 


ogołoconą. Wyszłoby to tylko na korzyść 
tubylczej ludności bukowińskiej. 
B. Kr. 


Kongres socyalistów 
w Amsterdamie. 


Pod zużytą i nadużytą maską międzyna- 
rodowego uszczęśliwienia ludzkości zjechali 
się w Amsterdamie delegaci partyj socyalisty- 
oznych całego świata, a między nimi delega 


ci „polscy“, aby radzić nad problemem „pań- 
stwa przyszłości“, w któremby rządy spoczę- | 


| japońskiej. Reprezentanci zaś francuscy przed- 


|socyaliści wszystkich krajów wystąpią prze- 


| posiedzeniach plenarnych. | 


fatalnie zbankrutowała, zdawało się, że mię- 
dzynarodowi krzykacze zebrali wówczas dość 
gorzkich doświadczeń 1 nie będą się kusić o 
nowe „łączenie* proletaryatu całego świata. 
A jednak stało się inaczej. W roku 1881) wi- 
dzimy w Paryżu narodziny nowej międzyna- 
rodówki gsocyślistycznej, która obraduje na- 
stępnie kolejno w Brukseli, Zurychu, Londy- 
nie, znowu w Paryżu i ostatnio w Amsterda- 
mie. Każdy taki kongres wykązuje dowodnie, 
mimo szumnnych frazesów, że organizacya ta 
ma ogromne braki „w głowie i członkach”. 
Podnieść też należy z naciskiem, że na 
wszystkich kongresach idea narodowościowa 
stanowczo zwyciężyła nad frazesami o mię- 
dzynarodowej miłości. Z góry również można 
było przewidzieć, że kongres amsterdamski 
odgrzewać będzie stare rezolacye w sprawie 
ośmiogodzinnego czasu pracy, Święta majo- 
wego, taktyki parlamentarnej, dalej milita- 
ryzmu, prawa wyborczego itp. Tak się też 


Stało. 


* * 


t 

Co do przebiegu obrad amsterdamskich, 
to toczyły się one przez sześć dni w sali 
gmachu muzycznego (Concert (Gebouw). Udział 
w kongresie przedstawiał się następujące: 
angielskich delegatów było 101, niemieckich 
67, argentyńskich 2, A zaj 1, austrya- 
ckich 13, czeskich 3, belgijskich 88, bułgar- 
skich 2, duńskich 7, hiszpańskich 7, francuskich 
8), amerykańskich 4, holandzkich 33, węgier- 
skich 3, włoskich 5, japońskich 1, norweskich 
2, polskich 29 (razem z trzech partyj), rosyj- 
skich 26, szwedzkich 6, szwajcarskich 7, serb- 
skich 1, ogółem więc wszystkich delegatów 
było 438. 

Delegacya polska była tym razem po- 
dzielona na dwie odrębne sekcye. Pierwsza z 
nich, złożona z 20 delegatów, reprezeniuje te 
organizacye, które łączą w sobie robotników 
polskich we wszystkich trzech zaborach : pol- 
ską partyę socyalno-demokratyczną Galicyi i 
Slązka, P. P. S. zaboru rosyjskiego i P. P. S. 
zaboru pruskiego. Dalegatami galicyjskimi 
byli pp. Daszyński i H.iecker z Krakowa, dr. 
Diamand i Trawieska ze Lwowa. W drugiej 
grupie było 7 delegatów t. zw. „socyał-demo- 
kracyi Królestwa Polskiego i Litwy“ i „par- 
tyi Proletaryat", zjednoczonych pod wodzą 
Róży Luksemburg. Z Goalicyi nadto wziął 
udział w kongresie delegat socyalistów ru- 
skich, p. Hankiewicz ze Lwowa. 

Program obrad był vastępujący: i Mig- 
dzynarodowe zasady socyalistycznej polityki; 
taktyka partyi. — 2 Polityka kolonialna. — 
3 Emigracya i imigracya. — 4 Strajk gene- 
ralny. — 5 Polityka socyalna ; ośmiogodzinny 
dzień pracy. — 6 Trusty i brak pracy. | 

W pierwszym duiu obrad, tj. w niedzielę 
14 bm. do prezydyum wybrani zostali Van 
Kol (Holanaya), Katayama (Japonia) i Ple- 
chanow (Rosya). Gdy prezydent przywitał 
delegatów japońskiego i rosyjskiego, ci p 
dali sobie ręce wśród demonstracyjnych okla 


(sków. Obaj też wygłosili przemowy, w któ 


rych ostro wystąpili przeciw wojnie rosyjsko- 
stawili rezolucyę z wyrażeniem nadziei, że) 


ciw dalszemu prowadzeniu tej wojny. Rezo-| 
lucyę tę uchwalono. Tego samego dnia po 
południu w parku Linniius odbył się olbrzymı, 
międzynarodowy meting. Przemawiało dwu- 
nastu mowców w różnych językach na temat | 
solidarności proletaryatu całego świata i sta- 
nowiska robotników wobec wojny rosyjsko | 
japońskiej. | 

Od poniedziałku rano toczyły się obrady | 


bądż w poszczególnych kemisyach, bądź na | 


W rezultacie przyjęto szereg „donioslych* | 


| rezolucyj, propunowanych przez komisye: po-| 


lityki socyalnej, nbezpieczenia robotników, 
polityki kolonialnej (w kwestyi położenia lud- 


(ności w Indyach i stosunku do niej rządu 


angielskiego). delej komisyi dla międzynaro- 


dowych zasad polityki sosyalistycznej i takty -| 


kı, oraz w sprawie strajku generalnego. Naj- 
większe stosunkowo zainteresowanie budziła 
sprawa „międzynarodowego uregulowania tak- 
tyki socyalistycznej*. Uchwalono w tej spra: 


Rok XLIV. 
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stawiające w miejsce zdobycia władzy poli- 
tycznej przez pokonanie przeciwników, poli- 
tykę ustępstw wobec istniejącego porządku. 
Skutkiem tego rodzaju rewizyonistycznej tak- 
tyki byłoby — powiada rezolucya — że- par- 
tya, zdążająca do najrychlejszej przemiany 
istniejącego porządku na socyalistyczny ustrój 
społeczny, zatem rewolucyjna, stałaby się par- 
tyą poprzestającą na reformowaniu burżuazyj- 
nego społeczeństwa. 

Wyraża dalej rezolucya przekonanie, ig 
socyalna demokracya nie może dążyć do udzia- 
łu w rządach w ramach burżoazyjnegoe społe- 
czeństwa; również potępia kongres każde usi- 
łowanie zatarcia istniejących różnie klasowych 
w celu ułatwienia oparcia o burżuazyjne par- 
tye. Kongres spodziewa się że socyalno -demo - 
kratyczie partye użyją wzmocnionych sił do 
uświadamiania mas co do celów socyalnej de- 
mokracyi; do najbardziej energicznej obrony 
interesów klasy robotniczej; do rozszerzenia i 
ubezpieczenia politycznej wolności i równości 
praw; do walki przeciw militaryzmowi, polity- 
ce kolonialnej, przeciw bezprawiu, ucięmięże- 


|oya stanu, ale jedynie serce cara, jeżeli serce 
|to 'przystępnem jest dla sziachetniejszych 
uczuć monarszyćh. Myśli te czynią rozczaro- 
wanie w dwójnasób dojmującem 1 muszą 
przedziwnie sprzyjać agitacyi żywiołów skraj- 
nych“. 


Wojna rosyjsko-japońska 


Z pola wojny. 

Kłopoty okropne, jakie Rosya sprawia 
Chinom w Szangaju, mogą doprowadzić do 
zawikłań między oboma państwami, w któ- 
rych armii chińskiej rola przypadnie. Ważnem 
po jest, co pisze konserwatywna Post ber- 
ińska. Powiada ona, że ogół zapoznaje 
wpływ, jaki armia chińska, st»jąc. po stronie 
Japończyków, sprowadzić. może w niniejszej 
wojnie. Fakt, że Chiny 300.000 (aa papierze 
juścić 700 000) wojska meją pod brenią, po- 
winienby jednak zastanowić, jak wiele mo- 
carstwom na ścisłej neutralności Chin zale- 


niu i wyzyskowi w każdej jego postaci, do 
energicznej działalności na polu ustawodaw - 
stwa socyainego i do spełnienia wszystkich 
zadań politycznych i kulturalnych klasy robo 
tniczej. 

Ponieważ niesforność w organizacyach 
socyalistycznych jest coraz częstszą i coraz 
więcej „towarzyszów* wyłamuje się z pod 
obowiązkowej karności i łamiąc solidarność 
dąży do zakładania nowych partyj o zrefor- 
mowóanych programach, więc aby temu zara- 
dzić, uchwalono następującą rezolucyę: „By 
klasie robotniczej dać pełną siłę w walce | 
przeciw kapitalizmowi, konieczną jest rzeczą, 
aby w każdym kraju w obec burżuazyjnych | 
partyj jedna tylko była partya socyalistyczna, | 
jak jeden tylko istnieje proletaryat. Dlatego 
bezwzględnym obowiązkiem wszystkich towa- 


rzyszy i wszystkich socyalistycznych organi- | 


zacyj jest wszelkiemi siłami starać się jedno- 
litość ową partyi uzyskać na podstawie za- 
sad, określonych na międzynarodowych kon- 
gresach ; jednolitość ta niezbędną jest w in- 
teresia proletaryatu, w obec którego odpowie- 
dzialni są za zgubne skutki dalszego istnienia 
rozłamu. Aby pomódz do osiągnięcia tego ce- 
lu, tak międzynarodowe biuro, jak i wszyst- 


Żeó musi. 

„Rdzeń armii chińskiej składa się z po- 
tomków owych. Mandżurów, którzy Chiny 
zdobyli i ich sojuszników, tak zwanych „o- 
śmiu sztandarów”, którym tylko wyówiczenia 
europejskiego i tęgich wodzów potrzeba, aby 
czynami swymi Europę w zdumienie wpra- 
wili. Przeważna część armii jat rozłożona w 
północnych Chinach i w pobliżu Pekinu i już 


dla tego samego tworzy weale poważne nie- 


bezpieczeństwo. To jest armia siała. Co inne- 
go jest armia narodowa, zwana także „sztan- 
arimi zielonymi* albo „pięcioma obozami“. 
Ta składa się z piętnastu korpusów i jest 
rozłożona po prowincyach, każdy korpus pod- 
lega osobnemu jenerał-gubernatorowi. Szoze- 
gólnie dobrze ma być wyówiezonym korpus, 
stojący w Tientsinie, który dzisiaj jest daleko 
bitniejszy, niż w czasie pochodu mocarstw 
sprzymierzonych do Pekinu“. 

Ciekawa w tym względzie nadchodzi 
właśnie wiadomość z San Francisco (w Kali- 
fornii). Mianowicie, iż konzul Stanów Zjedno- 
czonych w Nankinie Martin, który wrócił do 
Ameryki, donosi, że japońsoy oficerowie ówi- 
czą bardzo znaczne siły chińskie w central- 


nych Chinach. noz A są uzbrojeni w ka- 


kie partye tych krajów. gdzie jednolitość ta- 
ka istnieje, gotowe są oddać do rozporządze- 
nia swe uslugi.“ 

Ostatnie posiedzenie odbyło się w sobo- 
tę. Po uchwals w sprawie święta majowego 
odroczono dyskusyę w sprawie emigracyi i 
imigracyi do następnego kongresu, który ma 
się w r. 1907 odbyć w Sztuttgarcie. Na za- 
kończenie przemówili Bebel, oraz francuscy 
delegaci Renaudel i Vaillant, obiecując dążyć 
do zjednoczenia francuskich grup socya- 
listycznych. 


Usposobienie w Rosyi. 

Bardzo ostrożny Pester Lloyd pisze pod 
znakiem dyplomatycznym : „Korespondencye 
czasopism najrozmaitszych donoszą o fatal- 
nem wrażeniu, jakie w Rosyi wywołują wy- 
padki na polu wojny, tudzież o rozczarowa- 
niu, jakie sprawiło zaniechanie amnestyi 
z okazyi narodzenia carewicza. Co do wy- 
padków wojennych, to wiadomości o skute- 
oeznem odpieraniu ataków japońskich na Port 
Artura może trochę podniosły ducha pesymi- 
stycznego, ale nie zatrze się «wspomniane 
rozczarowanie. Bo koniec końców, musi pu- 
bliczność rosyjską opanować przeświadczenie, 
które juścić po za Rosyą coraz więcej się 
rozszerza, iż legenda o łagodnym charakterze 
cara jest sobie po prostu jeno legendą, która 
z faktami zgoła nie licuje. 

„Można było to zrozumieć i uniewinniać, 
|że w kwestyach wolności wogóle a już zgoła 
co do zmierzających do konstytucyi usiłowań 
| rady wodzących rej mężów stanu odniosły 
zwycięztwo nad wszelkiemi przychylnemi 
uczuciami monarchy, który nie chce zwalać 
na siebie odpowiedzialności za innowacye. 
Ale co do amnestyi, któraby bodaj częściowo 
i w bardzo szczupłym zakresie naprawiła 


ły w rękach proletaryatu zjednoczonego a wie rezolucyę drezdeńską, potępiającą rewi- | nieludzkie administracyi i sądownictwa rosyj- 
zgładzoną została ze Świata cała burżoazya. zyonistyczne dążności do zmiany dotychczaso- ; skiego okrucieństwo, „to już nie chodzi o ja- 
Gdy w r. 1864 pierwsza „międzynarodówka* | wej, wypróbowanej i zwycięskiej taktyki, kowe zasady ogólne i tu zabiera głos nie ra-| pus wschodnio sybirski razem 60.000 ludzi, 


która drażniła jej nerwy, ma przerwać a nie 
obrazić przytem starej służącej. 
„ Gusta patrzyła na bladość jej twarzyczki, 
sine smugi pod oczami i boleśnie zaciśniete 
usta. Wzięła świecę z rąk Liselotty, poszła 
do sypialni i pościeliła łóżko. 
Niechże panienka się położy. Panna 
Muryanna powiedziała mi, abym panienki ju- 
tro rano nie budziła. Trzeba, aby się panienka 
wyspała. i . 
— Czy babka zawsze jeszcze o siódmej 
rano śniada — zapytała cicho Liselotte. 
| | „— Tak, o siódmej, w lecie i w zimie. A 
Jest już po siedmdziesiątce. Dobranoc panience. 
Pocałowała Liselottę w rękę, lecz nie ze 
służalstwa, ale jak się całuje rączkę chorego 
dziecka, bezbronnego i nieporadnego. 


+ 4 


f Gdy się obudziła, uczuła Liselotte naj- 
pierw przyjemny zapach hyacentów, które 
stały na oknie. Promienie jasnego słońca zi- 
mowego przedzierały się przez żaluzye i od- 
bijały się w kaflach wielkiego pieca, w któ 
rym Gusta, podczas gdy Liselotte jeszcze spa- 
ła, roznieciła wielki ogień. Na białej kołdrze 
Liselotty leżała różowa kamelia. 

Liselotte wzięła do ręki piękny kwiat 
i uśmiechnęła się. Przybliżyła ostrożnie swoje 
usta do listków kwiatu, składając na nich 
lekki pocałunek. Potem wyskoczyła z łóżka 
z uczuciem spokoju i nową, silną ochotą do 
życia i dziwiąc się sama sobie, że może być 


tak wesołą, ubrała się szybko w swą sukien- 
kę żałobną. 


Gdy jednak otwierała drzwi do pokoju 
babki, twarz jej przybrała minę poważną 
i skromną. Staruszka siedziała w głębokim 
fotelu z uszakami, przy wielkim okrągłym 
stole, z którego właśnie zbierano naczynie 
po śniadaniu. Tylko jedna filiżanka, wysoka, 
ze złotym brzegiem i z wymalowanym na 
niej obrazkiem, przedstawiającym damę w man- 
tyli, spacerującą po gaju, czekała jeszcze na 
Liselottę. I ten pokój pełny był woni hya 
centów. Pod piecem stal najstarszy wnuk 


Nieśmiało popatrzyła na babkę. Ta na- 
wiązywaia oczko do oczka przy swej robótce 
z grubej wełny na drutach. Stara dama, sie- 
dząca wyprostowana i wyniosła, nosiła jesz- 
cze starodawny, biały czepeczek, wiązany pod 


brodą, watowaną spodnicę z ciemnego jedwa- | 


biu i mantylę. Odkąd Liselotte pamiętała 
swoją babkę, zawsze ją tak ubraną widziała, 

abka nie wkładała na siebie nigdy żałoby, 
nawet po stracie swoich synów. 


Nie .ależy wystawiać swoich uczuć 


na pokaz — zwykła była mawiać. — Oburza | 
mnie, gdy widzę matki, którym Bóg dziecko | 


/ Liaho 


rabiny Mausera i działa maszynowe, umyóśl- 
nie na ten cel zakupione. Pięć tysięcy Ghiń - 
oczyków ówiczy się również w ten sposób w 
pobliżu Nankina, więc w Chinach południo- 


wych. 
Na lądzie. 


Sprawozdawcy wojsk=wi pism europej- 
skich są w rozpaczy z powodu, iż newsząd 
same tylko sprzeczne madchodzę wiadomości. 
Najświeższą wiadomość otrzymały pisma lon- 
dyńskie z Niuczwangu: U le w M w środko- 
wej Mandźżuryi nie ustają, wskutek czego 
obie armie nie podejmują się nowych opera- 
cyj. Japończycy przewożą wojska na rzece 
alej ku północy i w kierunku zachod- 
nim. Rosyanie unikają walnego starcia. Ogól- 
nie panuje mniemanie, że przed upadkiem 
Portu Artura do większej bitwy nie 
przyjdzie 


Sily rosyjskie a japońskie. 


Depesza Berl. Tageblatiu z Liaojanu, 
która przebywała cenzurę rosyjską, donosi, 
że Japończycy inają pod Anszanczanem (na 
południe od Liaojanu) tylko wojska teryto- 
ryaine i landszturm. Ponadto wynosi ogół 
trzech armij japońskich naprzeciw  Kuropat- 
kina 180 batalionów, z których część może 
obecnie: pod Port Artura odeszła. Pod Taku- 
szanem miały znowu wylądować posiiki ja- 
pońskie. 

Specyalny korespondent petersburski 

pecyainy PR : ; 
Matina donosi z dokładnego, jak zapewnia, 
źródła, że Kuropatkin posiada 2 kor- 
pus wschodnio-sybirski 40.000 ludzi, 4 korpus 
uybirski 50.000, korpusy rosyjskie 10 i 17 
razem 60000 ludzi. Od tych 150.000 należy 
potrącić ubytki. Tyle wszystkiego posiada 
Kuropatkin wobec 250.000 Japośczyków. Ro- 
syanie spodziewają się, że podczas pory alot- 
nej, która się właśnie na polu walki w Man- 
dżuryi poczęła, będą jeszcze mogli podesłać 
| Kuropatkinowi 120.000 wojska, tj. G i 6 kor. 


! ozek, mieszkał wuj Mateusz ze swoją rodziną 
Podjął się on był administracyi rozległych 
dóbr, gdy siły Baliwzara, ojca Liselożty, już 
się były wyczerpały i on musiał wyjeż 
na południe, aby ratować zdrowie. Była to 
delikatna dusza, natura bogato obdarzona ; 
filantrop i marzyciel; życie tego najstarszego 
syna pani Reckling minęło, nie wydawszy 
żadnych realnych owoców. Rodzina ecklin- 
gów przypisywała winę za to jego żonie, 
zapominając, że ożenił się on już w później- 
szym wiekn. 

Dla Liselotty ojciec jej był doskonalo- 


babki, Ludwik, barczysty, ale przystojny| zabrał chodzące niby konie przy katafalku w | ścią, kwiatem człowieczeństwa. Dzieako od- 


1 zdrowiem kwitnący mężczyzna. 


Babka| czerń wytapetowane. Gdy kto po mnie nadzieje 


i wnuk zamilkli, gdy weszła Liselotte. Prze-|na siebie krepę, temu pokażę się we śnie. Za- 
czuła, że mówili o niej. Pocałowała babkę| pamiętajcie to sobie. 


w rękę, Ludwik zaś przystąpił do niej i po- 
dał jej swoją dłoń. 
i jak Liselocie się zdawało, więcej zimny, 
niżeli wczoraj i w czasie całej podróży. On 
to bowiem i jego ojciec. wuj Mateusz, przy- 
jechali na pogrzeb do Nizzy 1 stamtąd na- 
stępnie tu ja przywieźli. 


Liselotte, czekając na śniadanie, myślała 
nad tem, ozy kwiat, który rano przy sobie 
znalazła, pochodził od Ludwika. A może też 
przysłała go jej która z kuzynek. Nie mogła 
się zdecydować. Zapytać Grustę... 0... nie... te- 
go nie uczyniłaby nigdy. A jeżeli to Ludwik 
był ofiarodawcą, czy miało to jakie znaczenie, 


Był bardzo poważnym |; nie 


Wszystko pozostawało ciągle takie same 
zmienne w tym domu. Można było całe 
lata być zdala od niego a potem znajdowało 
się ludzi, trochę zestarzałych, ale wszystkie 
rzedmioty na około nich niezmienione i te 88- 
me. Jednak ogólne wrażenie nie by!o sztywne 
i zimne, przeciwnie było to spokojne wraże- 
nie wygody i pawnej wyniosłości. Nikt nie 
mówił zbytecznych słów. Gdy ktoś mówił, 
mówił powoli i z rozmysłem. 

Duży, stary klasztor był podzielony na 
dwie części. Po jednej stronie mieszkała ze 
awą córką Maryanną babka, która się ciągle 
nazywała panią Reckling, chociaż jej syno- 


iż właśnie wybrał dla niej kwiat taki zimny| wie otrzymali tytuł baronów. Z tej zaś stro- 


i bszwonny? Gdyby tak wiedzieć można... 


ny długiego korytarza z portretami kanoni- 


czuwało czystość uczuć tego ozławięka. Ale 
pewna przymieszka agoigmu w jęgo serca by- 
laby go uczyniła silniejszym i twardszym, 
cenniejszym dla świąta.. page ni» jak złoto 
trzeba mieszać z nieszlachetnymi metalami, 
aby je |rzysposobić do przeróbki na użyteczne 
przedmioty. : 

Liselottę zastanowiło a nawet zadziwiło, 
że babka nie zapytała ją wczoraj ani jednem 
słowem o ostatnie godziny syna. I dzisiejsze- 
go poranku tego nie uczyniła. Śwojemi 
błyszczącemi jeszcze oczyma patrzyła surowo 
i badawczo na wnuczkę. Potem rzekła przy- 
jaśnie: 


(C. d. n.) 


1 korpus z Petersburga 30.000, tudzież nie- 
sformowany jeszcze korpus 8 w sile 30.000 
ludsi. 

Jen. Leniewicz w Władywosioku 
ma 40000 wojska. Armia jen. Stoessla 
w Porcie Artura obejmuje właściwą załogę 
torteczną 15,000 wojska, dalej dywizyę jen. 
Foka (pułki sybirskie od 13 do 16 włącznie), 
tudzieś dywizyę jen. Kondratenki (pułki sy- 
birskie od 25 do 28 włącznie), wreszcie 5 
palk sybirski i 5.000 artyleryi. Od tych 40 
tysięcy odliczyć należy 10.000 już niezdol- 
nych do boju. 


Port Artura. 


Jak berlińska Voss. Ztg. donosi, pewien 
serdeczny przyjaciel Stóssla otrzymał od nie- 
go depeszę, w której generał żegna się z 
przyjacielem i kończy temi słowy: „Port Ar- 
tura będzie moim bem". Rzecz jasna, że 
takiej depeszy dzielny obrońca Portu Artura 
zg pewnością nie wysłał, a zresztą nie prze- 
puściłaby jej cenzura rosyjska. Dotychczas 
gen. Stóssel oudów dokazuje, a to dlatego, że 
obrona jego jest zaczepną, trzyma Japończy- 
ków w ciągłem naprężeniu, gdzie też on ude- 
rzy, Zresztą widocznie umie doskonale uży- 
wać artyleryi. Okazuje się nadto, iż prawdą 
było, że zatopione przez eskadrę władywo- 
stocką japońskie okręty transportowe wiozły 
artyleryę wałową i widocznie oblęgający ma- 
Ją Jej za mało. Dotychczas nie bardzo wiodło 
się Japończykom ze waturmami, które od d. 
9 bm. trwają. 

Z Petersburga d. 22 otrzymał berliński 
Localanż. telegram, donoszący, że po jednym 
z ostatnich szturmów pole było daleko pole- 
głymi Japończykami zasiane. Odparto ich na 
całej linii. Straszliwe spustoszenia zrządziły 
pozakładane przez Rosyan tak zwane miny 
okrągłe, które między innemi jedną całą ko. 
lumnę japońską, z sześciu batalionów  złożo- 
ną zniszczyły. Wieczorem i przez całą noc 
wlekli się ranni Japończycy z pobojowiska ku 
fortyfikacyom rosyjskim, prosząc o wodę i 
pożywienię. Wszystkich napojono, nakarmio- 
no, obandażowano i do armii japońskiej ode- 
slano. Juśció mają ltosyanie w Porcie Artura 
tylu swoich rannych, że ich pomieścić niepo- 
dobna., Ostatnie wiadomości opiewają: 

Londyn d. 23 sierpnia. Z Tientsinu 
donoszą, że krążownik japoński „Jagame“, 
który tam zawinął, przyniósł wiadomość, że 
w ostatnim ataku na Port Artura Japończy- 
cy oieszyli się wielkiem powodzeniem. Kapi- 
tan statku opowiadał, iż wojska japońskie, 
oblęgające Port Artura, otrzymały w ostatnich 
dniach znaczne posiłki. 


Petersburg d. 24 sierpnia. W nocy 
z soboty na niedzielę torpedowce japońskie 
usiłowały wtargnąć do wnętrza portu, ale 
silny ogień z bateryj rosyjskich zmusił je do 
cofnięcia sią. Gen. Stoessel dał rozkaz statkom 
w porcie do wypłynięcia na pełne morze. O- 
czekują więc znów bitwy morskiej koło Portu 
Artura. 

Londyn d. 24 sierpnia. 7 mes donosi 
z Czifu, że główny atak na Port Artura we- 
dług twierdzenia oficerów japońskich trwać 
będzie przez trzy dni. Japończycy mają pod 
Portem Artura 80.000 żołnierzy, podczas gdy 
w Porcie Artura jest zaledwie 30,000 żoł- 
nierzy. 

Osifu d. 24 sierpnia. (Biuro Reutera.) 
Wedle opowiadań Chińczyków Japończycy 
d. 24 bm. zaatakowali pod Portem Artura 
centralne pozycye rosyjskie wzdłuż linii ko- 
lejowej, oraz prawe skrzydło Rosyan koło 
Złotej góry. Przebywający tu Japończycy z 
japońskim konzulem na czele zbierają skład- 
kę celem uroczystego obchodu upadku Fortu 
Artura. 

Londyn 24 sierpnia. Według ostatnich 
doniesień zdobyli podobno Japończycy w osta- 
tnim dniu szturmu po poprzedniem 24-godzin- 
nem ostrzeliwaniu fort Itzazau; nie mogli się 
jednakże w forcie tym utrzymać w obec mor- 
derczego ognia bateryj rosyjskich z fortów 
sąsiednich. Japońozycy wykonują swoje ataki 
zwykle w nocy lub o świcie wśród mgły po- 
rannej. Taktyka ich polega na tem, ug; zało- 
dze nie dać ani chwili wytohnienia, kolejno 
więc następują po sobie silna bombardowania 
lub sztarmy piechoty. Do bombardowania za- 
loga a nawet przebywająca jeszcze w twier- 
dzy ludność cywilna już się poniekąd przy- 
zwyczaiła. Nawet wśród najgwałtowniejszego 
ognia wielu cywilnych opuszcza swe schro- 
nienia w bezpiecznych kazamatach i wycho- 
dzi na ulice. Niedawno otwarto ponownie na- 
wet teatr chiński, leog śmiałość tę przypłaco- 
no katastrofą. Podczas przedstawienia uderzył 
bowiem w audytoryum szrapnel japoński, któ- 
rego kale porozrywały kilkanaście osób. 

Waszyngton 24 sierpnia. W tutej- 
szych kołach rządowych otrzymano podobno 
doniesienie, iż a Portu Artura spodzie- 
waó się można każdej godziny. Publiczność 
wnosi to z faktu, że nareszcie opuścił twier- 
dzę także Ej esp attachć wojskowy, kå- 
pitan Maoully, który oświadczył dawniej, że 
pozostanie w Porcie Artura aż do chwili, w 
której upadek lub kapitulacya będzie już tyl- 
ko kwestyą kilku godzin. Raport, nadesłany 
przez Macullego do Waszyngtonu, opisuje 
straszne cierpienia i męki, jakie znosió musi 
załoga rosyjska. f 

Sześć tysięcy rannych żołnierzy leży 
w lazaretach, dla przybywających wciąż ran- 
nych nie mają już ani łóżek ani wógóle 
miejsca. Żołnierze, zwłaszcza artyleryi, usy- 
piają lub mdleją ze znużenia przy działach 
nawet podczas walki Pooiski japońskie pa- 
dają gęsto na ulice miasta. Gdy Maocully T 
jeidżal z twierdzy, aby udać się do zatoki 
Gołębiej i tam wsiąść na dżonkę chińską, 
japoński granat wpadł do jego mieszkania 
i zburzył je zupełnie. Tak Maoully, jak i nie- 
miecki attaczó marynarki, kapitan Hoffmann, 
opowiadają, że jakkolwiek zakwaterowano 
ich na półwyspie Tygrysim w wysokości 600 
stóp nad ziemią, walki morskiej w dniu 10 
bm. obserwowaó nie mogli, gdyż Rosyanie 
nie dopuszczali ich nigdzie, gdzieby Jakie- 
kolwiek poczynić mogli spostrzeżenia. 


Na merzu. 


W Petersburgu obiega pogłoska, że w 
nocy z soboty na niedzielę torpedowce ja- 
pońskie zdołały wedrzeć się do wewnętrzne- 
go basenu w Porcie Artura. Wprawdzie ro- 
syjskie fortyfikacye nadbrzeżne, rozwinąwszy 
silny ogień, zmusiły torpedowoe japońskie do 
opuszczenia basenu, lecz jenera? Stóssel 
i admirał Uchtomski przyszli do przekonania, 
że flocie rosyjskiej obecnie zagraża bardzo 
poważne niebezpieczeństwo, dlatego tek Stóssel 
wydal polecenie, aby flota rosyjska wypły- 
nęła na otwarte morze i usiłowała przerwać 
blokadę japońską. W Petersburgu sądzą, że 
lada godzina nadejdzie wiadomość o wielkiej 
bitwie*morskiej. 


Londyn d. 24 sierpnia. W kołach ja- 
pońskich przypuszczają, że załoga „Nowika* 
utonęła cela, gdy usiłowała się ocalić z zato- 
pionego okrętu. W dniu tym szałała bowiem 
gwałtowna burza, która uniemożliwiła Rosya- 
nom dopłynąć na łodziach do lądu. 

Paryż d. 24 sierpnia. Z Saigonu (port 
francuski w Indochinach) donoszą, że stojący 
tam krążownik rosyjski „Dyana“ czeka na 
sposobność. aby odpłynąć do Władywostoku. 
(Snać rząd japoński nie żąda od Francyi za- 
stosowania się do praw neutralności). 


IKorsarstwo rosyjskie. 
Rząd rosyjski przyrzekł Anglii, że okrę- 
ty floty ochotniczej nie kędą nadal występy- 
wały jako okręty wojenne, to znaczy, że nie 
będą ręwidowały prywatnych okrętów neu- 
tralnych. Tymozasem krążownikiem, który 
koło Kaplandu rewidował parowiec angielski 
„Comedian“, był właśnie osławiony „Smo- 
leńsk''. 
Londyn d. 24 sierpnia. Dochodzenia 
stwierdziły, iż okrętem, który zatrzymał sta- 
tek angielski „Comedian“ na wodach połu- 
dniowo-afrykańskich i przeszukał go, był 
okręt ochotniczej floty rosyjskiej „Smoleńsk. 
W prasie angielskiej panuje z tego po- 
wodu wielkie oburzenie. Dzienniki zbliżone do 
rządu sądzą, iż sprrwa ta w ten sposób się 
wyjaśni, że komendant „Snoleńska* nie otrzy- 
mał jeszcze od rządu rosyjskiego instrukcyj 
w sprawie niezatrzymywania statków angiel - 
Kada Prasa niezawisła zaś zarzuca BRosyi 
obłudę z tego powodu, iż daje przyrzeczenia, 
a potem ich nie dotrzymuje i widzi w tem 
postępowaniu Itosyi zarodek bardzo poważ- 
nych zawikłań, 
Kapsztad d 24 sierpnia. Ukazanie 
się rosyjskiej floty ochotniczej na wodach 
afrykańskich i zatrzymanie przez nią pa- 
rowca angielskiego „Comedian“ wywołało w 
Kapsztadzie ogromne oburzenie.  Rozraaite 
parowce angielskie, które w ostatnim czasie 
znajdowały się koło Kapsztadu w drodze do 
aponii są obeonie wydane na łup statków 
rosyjskich. Spodziewają się też w kołach 
handlowych angielskich, ża rząd energicznie 
sprzeciwi się tego rodzaju rozszerzaniu pra- 
wa rewidowania statków neutralnych. 
Szangaj d. 24 sierpnia. Wyrok sądu 
morskiego w sprawie angielskiego parowca 
pasażerskiego „Hipsang* zapadł wczoraj. 
Rzecz się tak miała: Rosyjski kontrtorpedo- 
wiec, kirgi był, jak się dowiedziano, „Roz- 
koszny*, zbliżył się do angielskiego parowca 
„Hipsang”, który płynął pod banderą angiel- 
ską. Kontrtorpedowieo dał kilka strzałów, 
wskutek których zabitych zostało kilku po- 
dróżnych na „Hipsangu”, a kilka ranionych. 
Po. strzałach „Hipsang* stanął, mimo to 
„Rozkoszny* wyrzucił na niego torpedę i za- 
topil go. „Hipsang* nie wiózł ani kontraban- 
dy, ani nie miał Japończyków na pokładzie. 
Trybunał zwrócił uwagę wydziału marynar- 
skiego ministerstwa spraw zagr., że w tym 
wypadku statek nentralny, mimo, iż nie miał 
kontrabandy i zachował wszelkie konieczne 
ostrożności, bez powodu ostrzeliwano, a na- 
stępnie nawet zatopiono. 


Waldeck-Rousseau. 


Zmarły 10 bm. najwybitniejszy polityk 
francuski, René Waldek-Rousseau, adwokat 
przy najwyższym trybunale, senator, b. pre- 
zydent rady ministrów, urodził się 2 grudnia 
1846 w Nantes. Był on synem znanego adwo- 
kata, który w r. 1848 wybitną w dziejach 
Francyi odegrał rolę. Po ukończeniu szkół 
średnich wstąpił do zakonu. Przełożony wy- 
rażał się o nim: „Uczynimy zeń wybor- 
nego kaznodzieję, Bené stanie się jesz- 
cze chlubą naszego zakonu“. Dla braku po- 
wołania zapisał się na prawa. Gdy był na u- 
niwersytecie, uważano go za dziwaka. Renć 
stronił od hulaszczego życia studenckiego. Po 
złożeniu egzaminów poświęcił się adwokatu- 
rze i osiadł w Rennes, gdzie swego czasu 
Dreyfus powtórnie został zasądzony. Jako 
adwokat obił sobie Waldeck- Rousseau w 
niedługim czasie rozgłośne imię. Powoływano 
go często do Paryża, gdzie olśniewał ludzi 
świetną wymową. Obronę wygłaszał w zda- 
niach krótkich, jasnych, ciętych, odznaczają- 
cych się spokojem, powagą i wytwornością. 
Maurice Talmeyr wyrażał się o nim: Są pa- 
role parfaite et morte. 
W 32 r. życia wstąpił na arenę polity- 
ozną. W r. 1879 m. Rennes wybrało go po- 
słem do parlamentu. Zasłynął z wymowy. W 
2 lata później powierzono mu tekę minister- 
stwa spraw wewnętrznych w gabinecie Gam- 
betty, zwanym le grand ministere. Ster dzierzył 
zaledwie kilka tygodni. W oiągu tego krót- 
kiego czasu wydał okólnik, zabraniający pre- 
fektom mieszania się do polityki. Jakże ina- 
czej teraz rzeczy te się mają! Od r. 1883 do 
1885 był ministrem spraw wewnętrznych w 
gabinecie Juliusza Ferry. Po upadku Ferry'e- 
go ustąpił z areny politycznej i do r. 1894 
oddawał się adwokaturze. W końcu na naie- 
gania przyjaciół dał się wybrać do senatu z 
departamentu Loire. W odezwie do wyborców 
pisał wtedy Waldeck-Bousseau : „Gotów je- 
stem powrócić do życia politycznego, atoli z 
tem szczerem pragnieniem i zastrzeżeniem, że 
wybitniejszej roli podjąłbym się tylko w ta- 
kim razie, gdyby było potrzeba większą po- 
nieść ofiarę dla dobra kraju*. 
Zarzucano Waldeckowi, że przyjął wy- 
bór w tym celu, aby pretendować o fotel 
prezydenta rzeczypospolitej. Jakkolwiekbądź 
rzecz się miała z dalszym rozwojem polityki, 
której zmarły mąż stanu nadał swe piętno, 
faktem jest, iż był on przeciwnikiem kollekty- 
wizmu. Oto bowiem, co powiedział w pa- 
miętnej mowie w Saint - Mandè: „Ideał 
kollektywizmu musi pozostać czozą mrzonką. 
Przebudzenie będzie strasznem, a illuzya 
skończy się na wybuchu wściekłości". Często 
mu to zdanie przypominano, gdy przyjął 
za ada do gabinetu „obrony republikań- 
BKiej *. 
Zanim przejdziemy do tego okresu, 
AE zie należy o kilku procesach, w któ- 
ub Waldeck występywał w roli adwokata. 
ronił on w procesie panamskim  Lessepsa 
i Eiffela. Rzekł on wtedy: „Nie zapominajcie 
panowie, że Eiffel wielkim rannym z r. 1870 
(narodowi franouskiemu) przysporzył szczyptę 
sławy”. 
Waldeck-Rousseau prowadził wszystkie 
procesy w wielkich sprawach przemysłowych 
i finansowych. Tak np. w sprawie „Comptoir 
d'esoompte*, w sprawie dziedzictwa Branswicka 
it. d. 
Proces Humbertów nazwał on „najwię- 
kszym humbugiem stulecia“. 
Najważniejszą atoli rolę odegrał Waldeck 
jako polityk, gdy 23 czerwca 1899 podczas pro- 
cesu Lreyfusa objął ster rządów. Francya była 
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podzielona na dwa obozy: masońsko-żydow- 
sko-socyalistyczno-antymilitarny i międzyna- 
rodowy z jednej strony, a z drugiej był obóz 
antidreyfusardów, w który.a się mieścili na- 
cyonaliści, antisemici, bonapartyści, monar- 
chiści innych odcieni i katolicy. Pierwszych 
zwano „republikanami“, a drugich „reakoyo- 
nistami“. W ciągu walki tych obozów Wal- 
deck objął naczelnictwo osławionego gabi- 
neti „obrony republikańskiej“. Ten gabinet 
postanowił wyplenió „reakcyę i jezuityzm'*, 
których „pastwą* stał się „męczennik* Drey- 
fus. Ponieważ partyom przeciwnym nie można 
było bezpośrednio zaszkodzić, złamać je, po- 
stanowili dreyfusardzi wypowiedzieć wojnę 
katolicyzmowi. W lot nkuto „sprzysiężenie* 
monarchistyczne, ukarano banioyą kilku pa- 
tryotów i przystąpiono do „walki kalturnej* 
w wielkim stylu. 

Niestety, wobeo śmierci René Waldeck- 
Rousseaua nie można przemilczeć, iż on pod 
koniec swej karyery wielkiego swego talentu 
użył do tak niegodnej roboty. Socyalizmowi 
nadał stanowisko uprzywilejowane, zaznacza- 
jąc je przyjęciem Milleranda w grono mini- 
strów, co tem dziwniejszem się wydawało, iż 
tekę ministerstwa wojny powierzył staremu 
rębaczow:, Grallifetowi. Tego zastąpił później 
znany radykał, dezorganizator armii francu- 
skiej, gen. André. 

Dreyfus został ułaskawiony ; bezpośrednio 
potem wszczęto wojnę z zakonami, Ustawa 
o stowarzyszeniach z 1 lipca 1901 jest dzie- 
łem Waldecka. Za jego rządów odbyła się 
wystawa światowa i wtedy było trochę spo- 
koju. Waldeck-Rousseau przeprowadził wy- 
bory z r. 1902. Przy całej potężnej forsie rzą- 
dowej partye ministeryalne otrzymały zale- 
dwie 10 proc. przewagi, a do urny wyborczej 
przystąpiio wtedy tylko 40 proc. ogółu wy- 
borców. Tem się uczuł Waldeck dotkniętym 
i dlatego jeszcze przed zebraniem się nowego 
parlamentu podał się do dymisyi. 

Gdy Waldeck-Rousseau podróżował, po- 
czął gospodarzyć Combes. A gdy zmarły 
mąż stann powrócił wreszcie do kraju i za- 
siadł w senacie, musiał dla zachowania nimbu 
politycznego głosować przeciw swemu na- 
stępoy i Combesa dezawaowaó. Mowa, którą 
wówczas wygłosił, była jego spiewem łabę- 
dzim. Powiedział on wtedy, że ustawa o sto- 
warzyszeniach z r. 1901 nie powinna być tak 
interpretowaną i uzupełnianą, jak to Combes 
rozumie i czyni. Głos Waldeck- Rousseau'a był 
już wtedy bez znaczenia i wpływu. Mówią, 
że gdyby Waldeck zatrzymał był tekę mini- 
steryalną, nie byłoby doszło do tego, do czego 
Combes doprowadził. Słaba to pociecha. Rzą- 
dzić znaczy: przewidywać, a ponieważ Wal- 
deck-Rousseaa nie umiał przewidywać, nie 
był dobrym sternikiem rządu. 

Jeden posiadał przymiot dodatni Wal- 
deck-Rousseau, którego mu i nieprzyjaciele 
odmówić nie mogą. Jako adwokat ściśle prze- 
strzegal prawa, a jako polityk był zaciętym 
wrogiem przekroczenia ustawy. Dotyczyło to 
i znanej ustawy o stowarzyszeniach. Nie upra- 
wiał też polityki osobistej. Nie był chorą- 
giewką w ręku kliki politycznej, ale istotnym 
jej przewódcą, który umiał swą wolę przepro. 
wadzić! Gdy kardynał Richard ogłosił list 
Leona XLII o kalturkampfe, domagali się so- 
cyaliści zerwania z Rzymem. Wtedy Waldeck- 

ousseau Oświadczył, że list papieski nie za- 
wiera nic przeciwnego konkordatowi i uspo- 
koil burzę, Nawet. gdy błędy popełniał, był 
raczej pobłażliwym, niż zbyt surowym. Jak- 
że inaczej postępuje Combes | 


aae 


Xronika. 


Lwów dnia 24. sierpnia 1904. 
Aalendarzyk. 


We czwartek 25 sierpnia Ludwika Kr. — Gr, kat. 
Fotya Muez. — Kal. słow. Namysława. 

(Wwsehód ałońca 5'15, zachód 6'46. 

W piątek 26 sierpnia. Zefiryny 
ksyma. — Kal. słow. Włastymiła 

Wschód słońca 5'16, zachód 6 44. 

W soboto 27 sierpnia Przeniesienie św. Kaź. — 
Gr. kat. Mycheja Pr. — Kal. słow. Przedzisława 

Wschód słońca 5'17, zachód 6:42, 


— (ir. kat, Ma- 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnsk 
mód it powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


— Minister skardu dr. Böhm-Bawerk, jak do- 
noszą z Wiednia, przyjedzie do Galicyi w pierwszej 
połowie września na kilkudniowg wizytacyę. 


Mianowanla Prezydent gabinetu jako kie- 
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych zamiano- 
wał prowizorycznego kasyera kasy głównej krajowej 
we Lwowie, Feliksa Chrząszczyńskiego, głównym ka- 
syerem, a adjunkta Józefa Ramanetatera prowizorycz- 
nym kasyerem, 


Przeuiesienie. Lwowski wyższy sąd kraj. 
przeniósł kancelistę sądowego, Kaz. Nasadnika z Na- 
dwórny do Kołomyi, Feliksa Żupnika z Kołomyi do 
Horodenki i Wacława Grabińskiego z Horodenki do 
Nadwórny. 

Prawo publiczności otrzymały szkoły pry- 
watne: 4-klasowa szkoła ludowa w Cieszynie, utrzy= 
mywana przez Macierz szkolną i 2-klasowa szkoła 


żydowska w Żabnie, utrzymywana przez fundacyę br. 
Hirscha. 


ra 


Kronika lwowska. 


Rada m. Lwowa odbędzie 
czwartek 20 bm. o 6 wiecz. 


Załoga lwowska wyrusza we czwartek wczes- 
nym rankiem na ćwiczenia w brygadach, która się 
będą odbywały codziennie w bliższych i dalszych o- 
kolicach Lwowa. Po ówiczeniach w brygadach na- 
stąpią większe ćwiczenia w dywizyach. Garnizon bę- 
dzie powracał na noc do koszar lwowskich, W pro- 
gramie są też ćwiczenia nocne i wojsko będzie no- 
cowało w obozach, Dla załogi będą te ćwiczenia bar- 
dzo uciążliwe, bardziej, niż manewry właściwe. Żoł- 
nierze bowiem będą mnsieli odbywać codziennie bar- 
dzo długie pochody za miasto, podczas gdy na mane- 
wrach pułki zatrzymują się przez czas dłuższy w jed- 
nej miejscowości i często tuż za wsią odbywają się 
wprawy. 


= Przypadek lub zbrodula. Podczas jednych z 
ostatnich ćwiczeń 80 p. piechoty, stacyonowanego we 
Lwowie, w salwie karabinowej, oddawanej na ówi- 
czeniach, jak wiadomo, nabojami ślepymi, padł — 
jak donosi Przegląd -— jeden strzał ostry, a kula 
przeszyła na wylot nogę kapitanowi Szimiezkowi. 
Mimo, iż natychmiast przejrzano lufy karabinów, 
nie stwierdzono jednakże, z którego karabinu padł 
strzał ostry; widocznie ten Żołnierz, który strzelił 
kulą, zdołał natychmiast wystrzelić nabojem śle- 
pym. 

== Samobójstwo. Dziś o 6 rano odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru porucznik 25 bat. 
strzelców polnych Ryszard N. w hotelu Stadtmóllera. 
Powód samobójstwa nieznany, 


posiedzenie w 


== 
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== Ruski wiec uarodowy zwołała ruska „Na- 
rodna Rada“ na dzień 30 i 31 bm. we Lwowie, 
tj. na czas pobytu dr. Koerbera. 


Podrzutek. Dziś koło południa dano znać 
policyi, że w kamienicy pod l, 4 ul. Boimów znale- 
ziono podrzucone dziecię płci męskiej, liczące około 
1 miesiąca życia, obrzezane; podrzulek owinięty był 
w pierzynę, w usta zaś miał wetkniętą szmatę i 
gdyby nie przypadek, iż wozas go znaleziono, byłby 
się niewątpliwie udusił. Polinya prowadzi energiczne 
śledztwo, celem wyszukania wyrodnej matki i jest 
już na jej tropie, przy dziecku bowiem znaleziono 
małą trójkątną chustkę ze znakiem 30/N, znakiem 
używanym tylko w szpitalu. 


Urojenla. Nastały dziwne ozasy: oo dzie- 
siaty człowiek conajmniej twierdzi obecnie, Że za- 
wód, jakiemu się oddaje, jest dlań tylko nieuniknio- 
nym ciężarem, bowiem właściwie ma  aspiracye... 
artystyczne, którym niestety nie może uczynić za- 
dość, Co kroku jakiś geniusz zapoznany, co kroku 
jakaś dusza, rwąca się pod niebo, a zniewolona żyć 
na ziemi... gdzie spojrzeć -— orzeł ze złamanemi 
skrzydłami albo nadezłowiek, zniżający się z trndem 
do zwyczajnego tłumu i obowiązków codziennych. 
O jakieżby to było straszne, gdyby było prawdziwe, 
gdyby ten rozłam pomiędzy życiem realnem a pra- 
gnieniami tylu tysięcy dnsz ludzich nie polegał na 
przewidzeniu przeważnie... Nio łatwiejszego, jak wmó- 
wić w siebie, że się jest przeznaczonym do jakichś 
wyższych celów, że się nałeży do wybranych, którzy 
w ramkach rzeczywistości pomieścić się nie mogą, 
wybiegając wyobraźnią i myślą w niedcścigłe dla 
reszty regiony widzeń wieszczych i twórczego na- 
tchnienia... nic łatwiejszego, jak uwierzyć, że tylko 
nieszczęśliwy zbieg okoliczności przywiązał nas do 
spraw poziomych zwyczajnego bytu, gdy właściwie 
dziedziną, w której moglibyśmy dopiero spróbować 
sił swoich, jest sztuka„. Słodkie złudzenie, zarazem 
bolesne i trapiące niestety... Złudzenie, wysnute z 
bałamutnej literatury, z chorobliwego marzycielstwa, 
ze zwykłej nieudolności praktycznej, niemającej jednak 
nic wspólnego z siłą i darem tworzenia i z jakim- 
kolwiek talentem, Urojenia, za które jednostka płaci 
szczęściem i spokojem, = społeczeństwo co raz to 
większym brakiem obywateli ; urojenia, z których nie 
nie wynika, a które opóźniają tylko zarówno postęp 
ogólny, jak i indywidualne wyzwolenie, zwiększając 
niezmiernie ilość rozczarowanych, zdystansowanych 
i nieuleczalnie smutnych. To też z przywidzeniami 
temi walczyć od początku należy, od pierwszego dnia, 
kiedy usłyszy się w swej dusz zwodniczy, a tak po- 
nętny szept, ukazujący chorej lub chwilowo podnie. 
conej wyobraźni — jakąś doleką ziemię obiecaną 
wrażeń, dzieł wielkich i cudów... Ten szept, to tylko 
słabe odbicie głosów prawdziwie wielkich i potężnych, 
w które zasłuchała się i nasza dusza... lecz niechże 
echa tego nie bierze ona za swe własne dźwięki... 
ko srogiego dozna zawodu. Niech zna granice swych 
sił. Niech nie przeklina losu, który inne przeznaczył 
jej drogi. Niech nie odtrąca pierwiastku piękna i 
prawdy, lecz niech nie marzy o hymnach i poema- 
tach... Niech nie szarpie się i nie wysila napróżno, 
niech się pogodzi z tem, œo ma, niech lepiej jasne 
świty i przeczucia tchnie z całej mocy w żywot swój 
szary i świadomą pracę! 


Kronika krajowa. 


Wyrok w procesie, toczącym się przed try- 
bunałem w Przemyślu przeciw Sylwestrowi Markie- 
wiczowi oskarżonemu o zbrodnię szpiegostwa na rzecz 
Eosyi, zapadł dziś w południe. Markiewicz uznany 
został winnym i skazany na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia. 

Skutki posuchy. Z Jasła piszą: Wisłoka pod 
Jasłem przestała płynąć, z powodu braku wody. Ta- 
kiego zjawiska tutaj nie pamiętają. Łożysko rzeki 
można wzdłuż i wszerz przejść suchą nogą. Koryto 
rzeki w jej dalszym biegu wypełniają wody Ropy i 
Jasiołki. 

Urzędowa germanizacya. W wydanem przez 
6. k. komisyę statystyczną w Wiedniu „Allgemeines 
Ortschaften - Verzeichniss" nie ma wymienionego 
ywca a natomiast jest Saybusch, nie ma Oświęci- 
mia a jest Auschwitz, nie ma Hałonowa a jest 
Alzen ! 


Nowe urzędy pocztowe otwarte zostaną z dn. 
1 września w Czerkasach, pow. lwowski i w Dydia- 
tyczach, pow. Mościski, 

Z Czerniowiec pisze nasz korespondent 3. 
Kr. W październiku obchodzić będą Czerniowce 
piękny jubilensz. Oto dnia 13 października br. mi- 
nie 40 lat od chwili pierwszego sebrania się nowo 
ustanowionej czerniowieckiej rady gminnej, celem u- 
konstytuowania się. Pierwszym prezydentem miasta 
został wybrany Jakób Petrowicz, którego zasługi, 
jako takiego są ogromne i któremu ma być teraz 
wzniesiony pomnik. Statut, który gminie przyniósł 
autonomię, nosi datę 8 marca 1864. Lecz ta tak pa- 
miętna w rozwoju miasta data przeszła niepostrzeże- 
nie 1 dopiero wspomniana rocznica pierwszego ukon- 
stytuowania się rady gmiunej będzie uroczyście 
obchodzoną. 


Kronika powszechna. 


S Sekwestracya dóbr biskupich. Węgierski 
dziennik urzędowy ogłasza sekwestracyę dochodów 
biskupstwa w Różnawie. Stało się to z powodu ma- 
teryalnych trudności, z jakiemi to biskupstwo od 
dłuższego czasu walczy. 

Jak inne dzienniki donoszą, sekwestracya dóbr 
biskupstwa różnawskiego nastąpiła wskutek znacz- 
nych długów, wynoszących około 1,500.000 koron. 
Kilkakrotnie przedsiębrane kroki sąnacyjne nie miały 
powodzenia. Biskupa Iwankowicza wezwano do re= 
zygnacyi; początkowo uczynił on zadość wezwaniu, 
ale później rezygnacyę cofnął, 

$ Lynch w Paryżu. Szybki bieg samojazdów 
stał się prawdziwą plagą ulic Paryża. Niema pra- 
wie dnia, aby ciężki samojazd, pędzący z szybkością 
kilkudziesięciu kilometrów na godzinę, nie przejechał 
na śmierć lub nie poranił poważnie mniej zwinnego 
przechodnia. I najczęściej sprawca takiej zbrodni uni- 
ka kary dzięki szybkości samojazdu. [naczej jednak 
zdarzyło się w tych dniach na ul. Montague St. 
Geneviere. Pędzący samojazdem mężczyzna  przeje- 
chał staruszkę, która nie zdążyła ujść z drogi. Jak 
zwykle w takich razach, sprawca nieszczęścia zdwoił 
szyhkość, starając się uciec. Przechodnie atoli rzu- 
cili się na samojazd, zatrzymali i, ściągnąwszy jadą- 
cego, zbili go tak niemiłosiernie, że padł na bruk 
bez przytomności. Kilku z obecnych zaczęło wówozas 
krajać seyzorykami gumowe obręcze kół, Było to sy- 
gnałem do dzieła zniszczenia. Zanim policya przy- 
była na miejsce wypadku, samojazd był zrujnowany 
doszczętnie, poczem sprawcy zniszczenia rozbiegli się 
na wsze strony. Nieprzytomnego inężczyznę z samo- 
jazdu zawieziono do szpitala razem z jego ofiarą, 
staruszka jednak wkrótce zmarła, 


$ Filozof chiński. Niemirowicz-Danczenko podaje 
opinię filozofa chińskiego, Otsu, o wypadkach obe- 
caych: „Wszystko przejdzie — mówił filozof — jak 
chmurki na niebie letniem, a Chiny będą trwały, 
jak to niebo. I jeszcze tysiące lat trwać będą te obce 
i niezrozumiałe dla was Chiny, jak wy jesteście 
obcy i niezrozumiali dla Chin. Nasza siła tkwi w 
spokoju, w cierpliwości, Wasze niepokoje są nam 
obce, Czyż to nie wszystko jedao, przecież Śmierć 
pilnuje kaźdego, a na świecie jest tylko jedna droga 
pewna ta, która prowadzi do mogiły. Mamy na niej 
tylko maleńki kawałeczek życia, czyż warto z jego 
powodu, z mogiłą przed sobą i mogiłą za sobą, mę- 
czyć się, dążyć do czegoś, niepokić się... Mnie, kiedy 


wyniosę fotel swój do ogrodu i po przez kwiaty 
moich róż widzę, jak słońce zapada w morże, nie po- 
trzeba nic. Gdybym był nawet bogdychanem, nie 
mógłbym zatrzymać nocy, która następuje po tem 
słońcu". 


$ Potajemne małżeństwa między dziećmi. 
W mieście La Porte w stanie Indiana w Ameryce 
dokonano niezwykłego odkrycia, Okazał) się, że 
wśród wychowańców i wychowanie miejscowych śre- 
dnich i niższych zakładów naukowych zawarto bar- 
dze wiele małżeństw potajemnie. Na wiadomość o 
tem został wybrany umyślny komitet obywatelski, 
który ma się zająć zbadaniem sprawy i zadecydować, 
jak postąpić z 12-letniemi żonami i 14-letnimi ich 
mężami, znajdującymi się tymczasem na szkolnej 
ławie. 
Zmarli. 
Oktaw br. Harsdorf, właściciel dóbr, umarł 
dnia 22 bm. w Świstelnikach, przeżywszy lat 54. 
Pogrzeb odbędzie się 25 bm. o 7 rano na cmenta- 
tarzu w Świstelnikach. 


, Wtan powietrzm. Sprawozdanie centralnej sta- 
ayi meteorologicznej wa Wiedniu i austryaekich kolei 
państwowych. Dnia 23 sierpnia. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowce -+-180. Tarnopol —*—, Lwów 4-175 
Skole -+-—0, Przemyśl ——, Jarosław 4-174, Tarnów 
+'—, Nowy Zagórz -+—.0, Kraków -+-140, Praga +118 
Wiedeń -4-178 Semmering -|-9 04, Budapeszt -417,8 Isehl 
+118 Riva +- *—=, Tryest --—'0; Celsyusza. 


MAŁY FEJLETON. 


W pewnem biurze. 


OSOBY: 
Naczelnik wydziału. 
Bomblarski, urzędnik. 
Woźny. 
Rzecz dzieje się w gabinecie naczelnika. 


W ożny (melduje). Pan Bomblarski. 
Naczelnik. Prosić! (Do wchodzącego 
Bomblarskiego z uśmiechem). Co za niespo- 
dzianka!.. Już dwa tygodnie nie mieliśmy 
szozęścia oglądać pana... Jakoś w ostatnich 
czasach zaczął się pan nieco... zaniedbywać... 
Mam nadzieję, że pan nie chorujesz? 
~ Bomblarski. Dziękuję panu naczel- 
niko wi; fail jestem... 
aczelnik. Chwała Bogu! Co 
wda, wiedziałem o tem... Mówił mi Saiao- 
kara, że widział pana u Szkowrona, że zaja- 
dał pan sz apetytem... Ale, proszę, powiedz 
mi pan, jakie okoliczności nie pozwalają pa- 
nu przychodzić do biura? Jesteś pan zdrów, 
chodzisz po restauracyach, wysiadujesz w cu- 
kierni.. wesoły, bez troski... 
„,Bomblarski (z urazą). Pan naczelnik 
sobie ze mnie żartuje... 
Naczelnik. Ależ panie, nie śmiałbym. 
Bomblarski. Tak, żartuje pan sobie 
ze mnie... I moi koledzy także.. Każdy, któ- 
ry mnie spotyka, klepie mnie po brzuchu 
i mówi: „szozęśliwcze!* Ja szczęśliwy! (Pod- 
nosi wzrok ku niebu). Niech pana naczelnika 
Bóg zachowa od tego, aby choć przez kwa- 
drans był na mojem miejscu! Nie ma oslo- 
wieka nieszczęśliwszego odemnie... 
Naczelnik. Co pan mówi, panie Bom- 
blarski, pan jesteś nieszczęśliwy? 
Bomblaraki. Tak, panie naczelni- 
ku, los mój jest okropny, straszny!.. I czyż 
może być inny los biednego urzędnika, któ- 
remu codzień rano niechce się iść do biura i 
którego codzień dręczy myśl, że może otrzy- 
maó dymisyę! Pan tego nie pojmuje, panie 
naczelnika, prawda?.. Widzi panl... I taka 
troska, taka myśl dręcząca nie odstępuje mnie 
ani na chwilę! Boże Wielki!.. Codziennie my- 
ślę o tem, co rano mówię sobie: „Dziś pój- 
dziesz do biura... niema gadania, mój Józiu... 
nie byłeś już tydzień cały!“ Ubieram się, 
wychodzę, idę do biura. Wstępuję do cukier- 
ni i siadam przy oknie, aby patrzeć na biuro 
(z rozrzewnieniem), na ten gmach drogi, na 
kochaną wieżę z zegarem... Szklaneczka her- 
baty, ciasteczko, gazetka... Spoglądarm na ze- 
gar — dziewiąta. Jeszcze kwadransik.. Dru- 
ga szklanka herbaty, pisma ilustrowane... Się- 
gam po zegarek — dziesiąta! Co mam uczy- 
nió, nieszczęśliwy ?.. Przecież gdybym przy- 
szedł do biura o jedenastej, pan nączelnik 
samby powiedział, że przychodzę na kpiny... 
nie mogę się narażać... To los, to los! 
Naczelnik (odwraca się dyskretnie, 
wstrzymując się od śmiechu). 
: Bomblarski (smutno). 
nie cieBZY... 


dobry, 


Nic mnie 
„ mam wprawdzie apetyt, humor 
pa twardo, ale — co to wszystko 
znaczy |! Nie smakuje mi jadło, nie smakuje 
tru... te.. napój... Gdy wychodzę na prze- 
chadzkę, krążę po ulicach, jak złoczyńca, ze 
spuszczonemi oczyma, boję się spotkać kogoś 
z zwierzchników. W południe wkradam się jak 
złodziej do handelku na kieliszek wódki... 
Wracam do domu, drżąc cały, że znajdę mo- 
że.. dymisyę! Tak, dymisyę!.. Usypiam i za- 
raz prześladują mnie sny okropne... Zdaje mi 
się, że mnie sam dyrektor kopie nogami. tak, 
kopie i wyrzuca za drzwi.. Groźba dymisyi 
wisi nademną, jak jajko Damoklesa,. co ja 
mówię... jak miecz Kolumba... Dymisya, dy- 
misya, Boże, Boże! (drży ze strachu). I o co 
ta wieczna obawa? O te marne 200 koron 
pensy! miesięcznej |... Ale co ja nieszczęśliwy 
z sobą zrobię, gdzie się obrócę, gdy 1 tego 
nawet mieć nie będę?!.. (Wybucha rzewnym 
płaczem). 
Naczelnik 
panie Bomblarski ! 
Bomblarski. Ciągle myślę o tem... 
Mam trzydzieści pięć lat, I w tym wieku 
stracić posadę i nawet nadzieję otrzymania 
innej | Gdybym zresztą dostał inne miejsce, 
to oo z tego będzie? Czyż mogę się spodzie- 
waó, że będzie mi tak, jak tu? Czy gdzie 
będą zwierzchnicy tak wyrozumiali, tak de- 
likatni, tak po ojoowsku postępujący z pod- 
władnymi, jak pan, panie naczelniku? (z wzru- 
szeniem). Wiem dobrze, że nigdy i nigdzie 
nie znajdę takiago zwierzchnika, jak ten, do 
którego zwracam się dzisiaj z wyrazami czoi 
najgłębszej i gorącej wdzięczności.. Ale 
wiem także, wiemy to obaj, panie naczelnika, 
że tak dłużej trwać nie może... i to właśnie 
mię dręczy... Tak, panie naczelnika, straciłem 
przez te dwa tygodnie pięć fantów wagi — 
skóra i kości pozostały na mnie... A nogi? — 
niech pan naczelnik będzie łaskaw spojrzeć — 
cienkie, miękkie.. To nie nogi, to dwie ło- 
jówki, panie naczelniku! Wszystko mnie boli, 
przez całą noo kaszlę, gorączkuję, bredzę, 
czasami po trzy razy w ciągu nocy zrywam 
się i piję — wodę! Tak, wodę, panie naczel- 
niku, słowo honoru daję! (Ponuro), Widzę, 
czuję, że się to skończy okropnie | 
Naoczelni k (wzruszony, po dłuższej 
auzie). No, a gàybyá pan tak, panie Bom- 
larski, spróbował przychodzić do biura... 
ohoóby nie codziennie zresztą i... tak, na go- 
dzinkę.. Co, jak pan myśli? 
Bomblarski (z przejęciem). Nie, 


(zdenerwowany). Ależ, 
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panie naczelniku, tego przyrzekać nie mogę, 
tego i pan nie może odemnie wymagać... To 
silniejsze odemnie... 

Naczelnik. Bo, widzi pan, idzie mi e 
to, co powiedzą pańscy koledzy... 

Bom blarski (z oburzeniem). Co, co 
pan mówi?.. Chyba mnie nie może pan po- 
równywać do moich kolegów... Oni poświecają 
instytucyi tylko swą pracę, swą gorliwość, 
swą inteligencyę i swój czas — a ja, ja daję 
swe życie, ja poświęcam siebie samego.., (Sta- 
nowozo) Nie, to dłużej trwać nie może! 

Naczelnik. I ja to samo mówię! 

Bomblarski. Więc pan naczelnik 
przyznaje mi słuszność? 

Naczelnik. Ma się rozumieć! 

. Bomblarski. Czcigodny zacny, dro- 
gi uaczelniku! (porywa rękę naczelnika i ści- 
ska gorąco) Dzięki, panie naczelniku, serde- 
czne TREE i 

Naozelnik. Ależ dość tego, daj pan 
pokój! Więc niech pan napisze Ai o WL 
nienie, ja ją przedstawię dyrektorowi. 

Bombl arski. (zdumiony). Co?! Prośbę 
o uwolnienie? O dymisyę?! Nie, o tem nie my- 
ślałem... przeciwnie ja żądam podwyższenia 
pensyi! 

Naczelnik (otwiera szeroko usta, 
zdumiony także). 

Bom blarski (poważnie). Tak, panie 
naczelniku! Instytucya taka, jak nasza, po- 
winna być sprawiedliwa względem swych 
pracowników! Ja, panie naczelniku, nie mogę 
się zabijać za 200 koron miesięcznie!... 
S 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Angielskie stow. naukowe. W Anglii przy 
stąpiło grono poważnych osób do założenia towarzy- 
stwa, które nosić będzie nazwę: .British Science 
Guilde“ a którego celem będzie stosowanie metody 
ściśle naukowej do traktowania wszelkich narodo- 
wych kwestyj, Memoryał, rozesłany przez założycieli, 
a wzywający ogół do popierania nowego towarzystwa. 
określa zadanie tego towarzystwa w następujący spo- 
sób: 1) zjednoczyć jako członków towarzystwa wszyst: 
kie osoby, które zajmują się nauka i uznają potrze: 
bę wspólnej pracy nad wpojeniem w najszersze ma- 
By przekonania o konieczności rozwoju nauki i u- 
miejętności; 2) przedkładać rządowi naukowe orze- 
czenia co do wszystkich kwestyj, odnoszących się do 
sprawy narodowego dobra; 3) popierać i rozszerzać 
stosowanie naukowych teoryj do zadań przemysło- 
wych i ogólnych; 4) popierać naukowe wychowanie 
przez zasilanie uniwersytetów i innych zak: 
ukowych. Środkami do tego celu wiodącymi mają 
być: publikacya pism, odbywanie zebrań, urządzanie 
konferencyj i odczytów. 

Lista osób, które już przystąpiły do towarzy- 
stwa, zawiera nazwiska najpoważniejszych osobistości 
społeczeństwa angielskiego. 


Mepertumnr lwowskiego teatru miejskiego. 
Wea środę „Gejssa“ operetka Jonesa. 
We czwartek „Madame Sherry” opere'ka w 3 aktach 
elikua. 


4 POZNANIA. 


(Pocztą ) 


— Na opróżnione po Śmierci Śp. ks. kanonika 
Szołdrakiego miejsce, w kapitule poznańskiej powa- 
łany będzie Niemiee ks. Klinkc, pleban przy kościele 
po-franciszkańskim w Poznaniu. Przy tej sposobności 
przypominają pismą poznańskie, że kapituła gnie- 
Śnieńska jest już zniemczona. Jeden tylko proboszcz 
katedralny jest narodowości polskiej. 


Z WARSZAWY 
(Telegrafo i poeztą.) 


W niedzielę przyjechał ks. arcybiskup Po- 
piel do Śkierniewie i udał się niezwłocznie do miej- 
scowego kościoła, gdzie zaczął bierzmować. Jedno- 
cześnie w mieszkanin dziekana, ks. Mikołaja Skrzyp- 
kowskiego, który miał obchodzić jubileusz 50-letni 
kapłaństwa, urządzano przyjęcie dla arcybiskupa, 
okolicznych kapłanów i gości zaproszonych, razem 
na 100 osób, Z powodu szczupłego pomieszczenia na 
plebanii zbudowano dla gości specyalną altanę dre- 
wnianią, która łączyła się z gankiem ks. dziekana, 
Gdy ks. arcybiskup miał już wyjść z kościoła i udać 
się na plebanię, rozeszła się alarmnjąca wieść, że 
plebania stanęła w płomieniach, Powstał popłoch. 
Okazało się, że skutkiem eksplozy: jednej z lamp, 
sprowadzonych specyalnie do oświetlenia, zajęły się 
drewniane wiązania altany, dalej ganek i plebania 
murowana. Wybuch lampy był tak silny, że kawał 
dachu altany został wyrwany, a ogień przedostał się 
Ra atojące obok zabudowania gospodarskie. Prócz 
altany spłonęła doszczętnie stodoła, napełniona zbo- 
žem i stajnia. Plebania ocalała, dzięki energicznemu 
ratunkowi straży ochotniczej. Brak wody dał się 
uczuwać dotkliwie, gdyż z powodu budowy mosto 
kolejowego na rzece spuszczono wodę, którą trzeba 
było przywosić ze studni miejskich. urządzonych na- 
der pierwotnie. Kilku członków straży ogniowej 
uległo pokaleczeniu. Po pożarze ks. arcybiskup Po- 
piel wyjechał z powrotem do Warszawy. 


nA 


Rusini w sejmie galicyjskim. 

, . Wedlug dotychczasowych  dyspozycyj 
Jesienna sesya sejmu galicyjskiego rozpocznie 
się w połowie września. Wobec blizkiego ter- 
minu obrad sejmowych Haliczanin zamieścił 
artykuł „Przed sejmem*, onewiejRcy stosu- 
nek ruskich posłów sejmowych do polskich, 
oraz stosunki wzajemne między posłami ru- 
skimi. 

Czytamy tam, Że sesya jesienna będzie 
z wielu względów niezwyczajną. Przede- 
Wszystkiem dlatego, że będzie to pierwsza se 
#ya po secesyi posłów ruskich i po ich po- 

rnym wyborze. „Tylko naiwni — pisze 
icsanin— mogą się łudzió, że demonstracyj- 
Ba secesya posłów ruskich spowoduje zmianę 
stosunków większości polskiej w sejmie do 
ruskiej ludności w kraju i jej postulatów i 
że posłowie, którzy wracają na mocy wyboru 
nie znajdą w sejmie tych przyczyn, które 
spowodowały ich do secesyi. Ta okoliczność 
ostawi posłów ruskich w kłopotliwem po- 
ożeniu; wykaże bowiem bezużyteczność sece- 
syi. Wobec tego wypadnie im: albo pogodzić 
się z tymi stosunkami, które ich wydaliły z 
sejmu, lub ponownie go opuścić". 

Dalej nie zwyczajną ma byó jesienna 
sosya i dlatego, ponieważ secesyoniści nie 
wrócą do sejmu w tym samym składzie, w 
jakim go opuścili. Nawiązując do tego, pisze 
Halicz.: „Mianowicie na sejm nie wróci p. A. 
Barwiński, główny przedstawiciel wszelakich 
„er“ I „kursów“, powstałych w ciągu ubie- 
głych 15 lat na zasadzie pogodzenia ludności 
ruskiej to z Polakami, to z rządem. Ubytek 
każdego innego, albo nawet dwu — trzech 
posłów narodowości ruskiej nie miałby takie- 
go znaczenia, jak ubytek p. Barwińskiego. 

ego nieobecność w sejmie może wywrzeć 
stanowczy wpły na zmianę stosunków, jak 
raskich posłów po polskich, tak i na zmianę 
stosunków polsko-ruskich w kraju w ogólności. 
Może być, że juź raz skończy się ta szachraj- 
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ładów na- | błagać Czechów w taki sposób, jak to onego 
czasu uczynił hr. Badeni, to Niemcy rozpoczną 
na nowo obstrukcyę. 


ska polityka, która polegała na wzajemnem 
bałamuceniu polskich i ruskich przedstawi- 
cieli, a uosobieniem której był mianowicie p 
Barwiński, która atoli nie przenikała w musy 
narodu.“ 

Haliczanin donosi, że 9 bm. odbyła się 
we Lwowie narada posłów ruskich, w której 
uczestniczyli pp.: Oleśnicki, Korol i Mogilni- 
cki. Omawiali oni teraźniejsze położenie w 
kraju, stanowisko posłów ruskich w sejmie, 
oraz sprawę przyjęcia lub nieprzyjęcia do 
klubu ruskiego ks. Effinowicza, wybranego 
w miejsce p. Barwińskiego. „Rzecz interesus 
jąca — pisze Haliczanin - że wśród posłów 
ruskich znalazły się jednostki, które pod 
wpływem z zewnątrz, osobliwie ze strony ży- 
wiołów radykalnych, sprzeciwiają się wstą- 
pieniu i przyjęciu ks. Effinowicza do klubu 
ruskiego. 

„Nie uprzedzając wypadków, my wstrzy- 
mujemy się z wypowiedzeniem zdania w tej 
sprawie; uprzedzamy jeno tych, którym o tem 
wiedzieó należy, że ks, Effinowicz tak ozy 
siak nie pozostanie sam jeden i że przy jego 
boku staną nietylko jego wyboroy w powie- 
cie brodzkim, ale i wszyscy jednako myślący 
w oałym kraju.* 

W końcu zaznacza Haliczanin, że jeżeli 
chodzi o prowadzenie jakiejś wspólnej akoyi, 
potrzebnem jest zgodne działanie wszystkich 
partyj, a przedewszystkiem posłów, które oni 
reprezentują. 


Ostatnie wiadomości. 


Marszałek górnej Austryi dr. Ebenhoch 
w organie swoim Linger Volksblatt powiada, że 
podróż dr. Koerbera do (łalicyi ma za cel 
pozyskanie Koła polskiego dla przyszłej 
większości parlamentarnej w Izbie posel- 
skiej. 

N. Jr. Presse dv tege--doniasienia na- 
wiązuje, jak z Wiednia telegrafują, artykuł 
wstępny i powiada, że dr. Ebenhoch jest po- 
wiernikiem dra Koerbera i z pewnością jest 
dobrze poinformowany o jego intencyach, 
dlatego też do artykułu Linzer Volksblatt 
trzeba przywiązywać większą wagę, aniżeli 
do rozmaitych innych informacyj. N. Fr. 
Press« przy tej sposobności wypowiada 
grożbę, że skoroby tylko spróbowano utwo 
rzyć większość złożoną z żywiołów nieprzy- 
jaznych Niemcom i gdyby próbowano prze- 
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ramy i teiefonemat 
Telegramy i teielonematy. 
Wiee katolicki. 
Ratysbona 24 sierpnia Na telegram 
hołdowniczy, wysłany przez niemiecki zjazd 
katolicki do Ojca św., nadeszła następująca 
odpowiedź: „Wspaniały dowód wiary i miło- 
ści, jaki walne zgromadzenie katolików nie- 
mieckich przesłało Ojcu św., napełnia Jego 
Świątobliwość wielką radością. Ojciec św. wy- 
rażając zjazdowi najszczersze życzenie, u- 


dziela mu swego Apostolskiego  błogosła- 
wieństwa“. 


Chrzest care : ieza. 


Petersburg 24 sierpnia. Dziś odbyły 
się w uroczysty sposób chrzciny następcy 
tronu Aleksego. Wieczór będzie miasto ilu- 
minowane. 

Petersburg 24 sierpnia. (Tel. własny). 
Podczas ceremonii chrzoin carewioza Aleksieja 
nie był w cerkwi obecnym ani car ani caro- 
wa. Natomiast Mikołaj II był na mszy, która 
na-tąpiła po dokonaniu obrzędu. Ojciec zło- 
żył w. księcia ua stole Komunii, gdzie według 
ceremoniału cerkwi prawosławnej carewiczo- 
wi udzielono Komunii pod 2 postaciami. 
W końcu odbyła się ceremonia udzielenia ca- 
rewiczowi odznak orderu św. Andrzeja. 


Manifest eara. 

Petersburg :4 siccpuia. Z okazyi 
urodzin syna wydał car manifest amne- 
styjuy, zawierzjący uaslępujące  żarzą- 
dzenia: 

Karę cielesną dla ludności wiejskiej, 
jakoteż dla przynależnych do armii i floty, 
tam gdzie była wyrmierzana za kilkakrotne 


naruszenie pbowiazków — znosi się. 
Wszystkie zaległości włościan w o- 
płatach za uwłaszczenie, w podatkach 


ziemstw i innych podatkach umarza się i 
uwalnia sie ludność wiejską cd «uwrotu 
pożyczek, udzielonycn jej w czasie nieu- 
rodzajów. Oprócz tego darowuje się różne 
grzywny: 

Przekr yczenia, które karane są grzyw 
ną, aresztem lub twierdzą bez utrasy 
praw, pozostają bezkarn», jeżeli w dniu 
urodzin następcy tronu jeszcze nię były 
przed sądem albo jeśh wyrok sądowy 
jeszcze nie zapadł. 

Oprócz tego przyznaje manifest sze- 
reg ulg dla zbrodniarzy i więźniów. 

Polityczni przestępcy, którzy odzna 
czyli się dobrem zachowaniem, mogą po 
upływie kury na polecenie ministra spra 
wie liwości otrzymać napowrót prawa 0- 
bywatelstwa. Polityczne «6rodnie, licząc 
15 lać wstecz vd urodzin uasiępcy tronu, 
dotychczas niewyśłedzone, idą w zapom- 
nienie. Polityczni przestępcy, którzy uciekli 
zagranicę i chcą wrócić do ojczyzny, mo- 
ga przez ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych prosić o pozwolenie. 

Fialandczykom daro vuje się wszyst- 
kie do dnia 1 [14] stycznia 1904 płatne 
i do chwili urodzin następcy tronu je- 
szcze nie zapłacone podatki i zaległosci 
podatku gruntowego, dalej czwartą część 
udzielonej im pożyczki w gotówce, zbożu 
lub mące, 3 miliiny marek z funduszów 
krajowych włącza się do nienaruszalnego 
funduszu, przeznaczonego na potrzeby 
mieszkańców nie posiadających gruntu. 

Wszystkie dotychczas nie ściągnięte 
grzywny 0d gmin wiejskich i miejskich 
za zaniechanie wyboru członków do ko 
misyj wojskowych w latach 1902 i 1903, 
darowuje się. Finlandczykom, którzy bez 
pozwołonia opuścili Finlaudyę, pozwala 
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Fialindyi. Obowiązani do służby wojsko- 
wej mają się natychmiast po powrocie 
dobrowolnie stawić. Finlandczycy, którzy 
usunęli się od obowiązku służby wojsko- 
wej, jeżeli w ciągu 3 miesięcy od dnia 
urodzin następcy tronu zgłoszą się do 
władzy wojskowej, nie będą karani. 

Przekroczenia, z wyjątkiem kradzieży, 
rabunku i sprzeniewierzenia, nie podlega- 
ją karze. 

Jenerał-gubernator Finlandyi otrzy- 
muje polecenie zastanowienia się nad za- 
rządzeniami dla złagodzenia losu tych 
osób, którym pobyt w Finlandyi jest za- 
broniony. 

W państwie uw»lnia się rodziny ży- 
dów, którzy zbiegli ze służby wojskuwej, 
od nałożonych na nie grzywien. 

w końcu przyrzeka manifest zabez- 
pieczenie i wychowanie dzieci oficerów 
i innych żołnierzy, którzy polegli na woj- 
nie z Japonią, 

Petersburg 24 sierpnia. Na podstawie 
dzisiejszego manifestu amnestyjnego wydano 
szczegółowe akty łaski dla armii i floty, 

Petersburg 21 sierpnia. W odręcznem 
piśmie ogłosił car nadanie orderów, mianowi- 
cie otrzymali: Insygnia orderu Andrzeja z 
bryłantami, prezydent państwowego departa- 
mentu ekonomicznego rady państwa hr. Sol- 
ski; order Włodzimierza I. kl. naczelny kie- 
rownik spraw cyw.lnych na Kaukazie ks. Ga- 
licyn; order Aleksandra Newskiego ministro- 
wie sprawiedliwości Murawiew 1 rolnictwa 
Jermołow ; brylanty do tego orderu minister 
spraw zagranicznych Lamsdorf, generalny 
adyytant generał kawaleryi Richter i generał 
piechoty hr. Woroncew-Daszkow ; order białe- 
go orła generalny adyutant, generał porucz- 
nik Hesse, oraz prezydent komitetu ministrów 
Witte; order Włodzimierza IL kl. dowódca 
pierwszej eskadry floty Oceanu Spokojnego 
admirał Bezobrazow. 

Petersburg 24 sierpnia. Szefa kan- 
celaryi dla przyjmowania prośb barona Bud- 
berga powołano do rady państwa. Minister 
komunikacyi Chiłkow mianowany sekretarzem 
stanu. Agent wojskowy w Berlinie Schebek z 
pozostawieniem na dotychczasowem stanowi- 
sku mianowany przybocznym  adyutantem 
cara. 


Finlandya. 

Petersburg 24 sierpnia. W osobnym 
ukazie zarządził car w drodze nstawodawczej 
zniesieniefinlandzkiego okrę 
gu wojskowego i przydzielenie go do 
petersburskiego. 


Z Serbii. 


Belgrad 24 sierpnia. Pułkownik Ale- 
ksander Machen poszedł na dłuższy urlop. Ża- 
pewniają, że po skończonym urlopie pójdzie 
w staly stan spoczynku. W ten sposób usu- 
niętoby, w myśl żądań Anglii, wszystkich już 
oficerów, biorących udział w zamachu na 
króla „erbskiego. 


Macedonia. 


Konstantynopol 24 sierpnia. We- 
dług telegramu z Bitlis okazuje się, że w wi 
lajecie Erzerum pojawił się znowu ruch or- 
miański. Przedsięwzięto energiczne Środki, 
aby zapobiedz morderstwom. 


Wiedeń 24 sierpnia. Cesarz uda się z 
Ischlu na wielkie manewry w Czechach, za- 
powiedziane na czas od 2 do 6 września, a 
7 września powróci do Wiednia i Schón- 
brunnu. 

©nragao 24 sierpnia. Prezydent Castro, 
na protest rządu amerykańskiego przeciw 
skonfiskowaniu pewnych prywatnych kopalń 
asfaltu, odpowiedział, że kopalni tych nie 
zwróci. 

Buenos Aires 24 serpnia. Dzienniki 
donoszą, iż powstańcy w Paragwaju zażądali, 
aby prezydent rzeczy pospolitej ustąpił. Pre- 
zydent temu żądaniu odmówił. Wobec tego 
powstańcy utworzyli rząd prowizoryczny pod 
pzrewodnictwem generała Ferreiry. 

Santjago 24 sierpnia. Według telegra- 
mu z Limy między wojskami peruwiańskie- 
mi a ekwadorskiemi przyszło do bitwy na 
granicy Ekwadoru. Wojska ekwadorskie po- 
niosły klęskę, a wódz ich dostał się do nie 
woli. Oba rządy prowadzą śledztwo celem 
wykrycia, co było przyczyną tej bitwy. 


Wojna. 


(Telegramy „Gazety Narodowej“) 
Tokio 24 sierpnia. Biuro Reutera do 

nosi jeszcze o walce z „Nowikiem*. Był to 
pojedynek miądzy „Nowikiem* a „Czuzuną*. 
Po jednogodzinnej walce „Nowik* cofnął się 
do brzegu, jednakże i „Czuzuna*, ugodzony 
celnym pociskiem rosyjskim, musiał się cof- 
nąć, celem naprawienia szkody. Następnego 
dnia rano okręt wojenny „Hitose* znalazł 
„Nowika*, leżącego na boku po części pod 
wodą. „Hitose* ostrzeliwał go jeszcze przez 
godzinę. 


Rosyjskie okręty w Czingtau. 


Szangaj 24 sierpnia. Biuro Reutera do 
nosi: Rosyjskie okręty wojenne dotychczas 
nie zastosowały Się do rozkazu taotaja i ani 
nie wyjeżdżają z portu, ani nie składają 
broni. . 

Wicekról Nankinu waka się wysłać chiń- 
ską eskadrę. Wczoraj odbyło się drugie zgro- 
madzenie konzułów, również bez rezultatu; 
rosyjski konzul nie brał w niem udziału. 
Konzul Stanów „Zjednoczonych oświedczył, 
że rząd jego zamierza tylko wtedy wmięszać 
się, gdyby własność amerykańskich poddanych 
była zagrożona. Konzul angielski nie zdecy- 
dował się uczynić zadość prośbie taotaja i zaka- 
zać naprawy rosyjskich okrętów, która odby- 
wa się w angielskim warsztacie. 


Z Portu Artura. 


Tokio 24 sierpnia. Biuro Reutera do- 
nosi. Pancernik „Sebastopol*, który we wto- 
rek rano wyjechał z Portu Artura, natrafił 
na minę, poczem, przechyliwszy się gwałto- 
wnie na stronę burty sterowej, w tej leżącej 
pozycyi musiał być odprowadzony napowrót 
do portu. 


—— 


Rozmaitości. 


© (Cieknwa rasa. Mało komu wiadomo. że 
wśród 65,000.000 mieszkańców Afryki Centralnej 
przeszło 15%% należy do żółto-miedzianej rasy, zna- 


się powrócić w ciągu jednego roku dO _zuie różniącej się od otaczającej ludności. Podług 


pracy, zamieszczonej w cAmerican Antropologist 
żółto skóra rasa rozsiedlona jest głównie w okolicach 
między Adamua a Kamerunem, zaluduionych przez 
plemiona Bantu. Różni się owa rasa od czarnych 
murzynów nietylko kolorem skóry, lecz także formą 
czaszki, wyższym rozwojem umysłowym i większą 
wrażliwością nerwową. Ta zagadka antropologiczna, 
na równi z kwestyą afrykańskich karłów, opisanych 
najpierw przez Stanleya, dała powód do wielu hipo- 
tez, Tłómaczono sobie ten objaw odrębnym  kierun- 
kiem rozwoju, oddziaływaniem miejscowych warun- 
ków  klimatyeznych, wreszcie krzyżowaniem. Nie 
istnieją wszakże żadne dane, pozwalające na stwier- 
dzenie pokrewieństwa przodków tych żółto-skórych 
Afrykanów z rasami białemi, ani też każące domy- 
ślać się krzyżowania, lub nawet tylko domieszki 
krwi Metysów arabskich lub Portugalczyków z wy- 
brzeży. 

Antropolog amerykański, Samuel Verner, utrzye 
muje, że pochodzenia ich należy szukać w odległej 
epoce wędrówek narodów, podczas których odbył się 
kilkakrotny najazd odrębnego szczepu z północnego 
wschodu do wymienionych okolice Afryki Środkowej. 
Każda z tych kolejnych fal etnicznych, podług nie- 
go, posiadała jaśniejszy Kolor skóry, z krzyżow: nia 
zaś potomków dopływów wcześniejszych z potomka- 
mi dopływów późniejszych powstało co najmniej 
sześć wyraźnych szczepów; produktem dalszego krzy- 
żowania ich są właśnie dzisiejsi żółtoskórzy, rozpró- 
szeni wśród plemion Bantu. Hipoteza ta wymaga 
sprawdzenia; sam fakt atoli istnienia w Afryce 
Środkowej żółto-skórej rasy nie ulega żadnej watpli- 
wości. 


Q Wojna przeciw kapeluszom. W Anglii po- 
wstało stowarzyszenie przeciw-kapeluszowe. Nioprzy- 
jaciele kapeluszy, czapek i t. p. postanowili nie u- 
żywać żadnego nakrycia, chodzić nawe: po ulicy z 
gołemi głowami, gdyż najnowsze badania naukowe 
stwierdziły, że kapelusze są przyczyną bolów głowy, 
łysienia i krótkiego wzroku. 


Q Przeciw chorobie morskiej. Znaną jest 
powszechnie rzeczą, że każdy, kto po raz pierwazy 
odbywa podróż okrętem, lub powtaraa ją w długich 
odstępach czasu, ulega taw. chorobie morskiej, której 
przebieg choć nie jest niebezpieczny, jest jednak bar- 
dzo przykry. Otóż od wielu lat próbowano najrozma- 
itsze stosować środki, celem zapobieżenia tej choro- 
bie, zawsze jednak nadarmo, a już sam» ilość tych 
środków wskazuje, że były one bezskuteczne. Dopiero 
w ostatnich czasach wynalazł prof. Scognamiglio z 
Neapolu Środek, który — jak ogólnie twierdzą — za- 
stosowany odpowiednio, prawie nigdy nie zawodzi. 
Nazywa się to lekarstwo „validol“. Dr. Koepke, le- 
karz okrętowy „Lłoydu*, podaje w jednem z pism 
niemieckich, iż stosował „validol“ z wybornym sku- 
tkiem w całym szeregu wypadków, oraz opisuje me- 
todę kuracyi. W wypadkach lekkiego przebiegu oho- 
roby jest ona bardzo prosta; oto zaraz przy pierw- 
szych objawach, jak ból głowy, brak apetytu, nudno- 
ści, zażywa chory 10 15 kropel validolu na kostce 
cukru, poczem na jakie pół godziny idzie do łóżka. 
Skutek jest zaraz widoczny. W danym razie można 
kuracyę powtórzyć. W wypadkach cięższych, po za 
zażywaniem validolu, wskazaną jest odpowiednia 
dyeta, zupełny spokój i dłuższe leżenie w łóżku. 
Wogóle sądzi dr. Koepke, że validol jest jedynym, 
prawdziwie skutecznym środkiem przeciw chorobie 
morskiej. 


Dział rolniczy. 


a Taryfa na otręby ryżowe. Czas dowiaduje 
się, że taryfa adryatycko-galicyjska na otręby  ryżo- 
we pod wpływem rady węgierskiej jest dziś o wiele 
niższą, aniżeli obliczona na podstawie faworyzacji, 
przyznanej z powodu suszy. 


Z rynków towarowych 


Wiedeń 24 sierpnia. (Tel. wł.) Kon- 
sumoya miejscowa zachowała się wobec ofert 
u rezerwą. Wogóle tendencya dzisiejsza ra- 
czej spokojniejsza. mimo to w cen:ch nie 
było żadnej zmiany. Co się tyczy doniesień 
zagranicznych targi amerykańskie zgłosiły 
słabszą tendencyę, Liverpool silniejszą. 


Bnak rolniczy we Lwowie. D ia 24 sierpnia 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotewa 980 do 10'—, pszenica nowa 
925 do 9:50, żyto gotowe 725 do 740, nowe 680 do 
7:25, owies obroczny gotowy 5°75 do 6'25, nowy 575 do 
6-25, jęczmień pastewny 700 do 750, jęczmień browarny 
do 0-—, rzepak 10:25 do 10:50, rzepak nowy 0-— do 
0-—, groch pastewny 850 do 950, grosh do gotowania 
0— do 0'—, wyka 6:50 do 6-80, bobik 6-75 do 7:25, hre- 
ozka 950 do 1050, kukurudza nowa 850 do 375, stare 
0:00 do 0-00, chmiel za 56 kilo od 185 do 190, koniczyna 
czerwona 70— do 75—, biała 55— do 66—, szwedzka 
80*— do 70-—, tymotka 34-00 do 28-—, 

Spirytus loco sa 50 litrów nowy 4275 do 43 — 
paritas Tarnopol eskontynzentowy 1625 do 1650. 

ziemiopłodów w Krakowie 

z dnia 23 sierpzia 1904 w „Hali zbożowaj*. — Tendencya 
stała. 

Pazenica biała od koron 10:35 do 1060, biała tranzyto 
do —'—, czerwona i żółta 1035 do 10:60, czerwona 
i żółta tranzyto —*—= de — —, węgierska —— ' 
Żyto krajowe 830 do 835, targowe 8:00 do 8'20, tran- 
zyto —— do —*—, węgier 0'— do 0*—. Jęczmień bro- 
warny *— do 000, na krupy 7*— do 7:50, na paszę O` — 
do 0*00, tranzyto —— do —*—. Owies 715 do 7-30, 
Proso zwykłe 6.50 do 7-00. Tatarka 8:00 do 9-60. Xu- 
kurydza nowa 000 do 000, stara 826 do 8:80. Cin- 
quantin nowa 0-00 de 000, Cinqnantin stara 825 do 
880. Groch Wiktorya 1150 do 138:—, zwykły 10— do 
11-00, paatewny 10— do 11^. Fasola cukr 13:50 do 15:00. 
długa 11:50 do 12:50, krócka 100 do 10:75, perłowa 11-50 
do 12:50. Bobik 0*00 do 0:00. Wyka 7-00 do 7:75, Rzepak 


== 


zimowy 1075 do 1l'--, tranzyto —'— do —*—. Siemię 
lniane —'0 do —'—, kontopne 10:25 do 10:75. Lnica —*— 
——, Mak niebieski 26— do 28—, szary 24*— do 36 —, 
Koniczyna nasienna Gzerwona =—'— do ——, nasienne 
biała —— do —*— nasienna szwedzka —— do ——, 
Esparsetta —'— do —'—. Lucerna —— do —*—, Ty- 


motka —— do —.—=. Otręby ley 570 do 580, żytne 
5-70 do 5:80. Mąka czerwona 6'80 do 6:60. Ofagi 4:60 do 
4:90. Słoma żytmia długa 2:60 do 380, pszeniczna długa 
—— do — =, Mierzwa żytnia —— do —*—, pszeniczna 
—— do ——. Biano zwyczajne 4-40 do 4:80, Koniczyna 
pastew. 520 do 6—, Soczewica 14:00 do 17:00. Ceny 
notowane za 50 klg. 

Budapeaxzi duia 24 sierpnia. Kurs w koro 
nach i po BU kigr. Notowano pszenicę na kwiecień 1104 
do 1105 na maj 0* do 000 ua październik 10:85 do 1086 
żyto na kwiecień 8'58 do 860, na pażdziernik 8'34 do 
6:35, owies na październik 7:39 do 730, na kwiecień 7:5b 
do 756, kukurudza n. maj 757 do 7:56 na lip ec 0-00 do 
090, na sierpień 0— do 0:00 na wrzesień 456 do 
759, rzepak na sier ień 11:50 do 1160. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna ograniczona 

Usposobienie: słabe. 

Stan powietrza : deszcz. 

Wiedeń 24 sierpnia Kurs w koconach i po 50 
klg. Pszenica 11-55 do 11-80, żyto 830 do 850, jęczmiań 
8'90 do 9:30, kukurudza 795 do 815, owies 755 do 770 
rzepak 1200 de 1450. 

Pogoda: gorąco. 

Wiedeń dnia 24 sierpnia. Cukier 2520 do 2530 
(stale). Nafta galicyjska 3790 do 4050  gpiry- 
tus 53'00 de 54-40. 


Z rynków pieniężnych 


Wiedeń dnis 24 sierpnia. (Telegram „Gazety Na 
rodowej“.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akoye austrysokiego zakładu kredytowegi 
639'50, węgierskiego zakładn kredytowego 754: 0, Anglo 
bankn 27860, Unionbanku 516:—, Banku dla krajów ko- 
tonnych 425:50 Bankvereinu 52025, Bodenereditu 940:00, 
galicyjskiego Banku hipoteeznego 538—, kolei państwu- 
wych 62950, kolei południowej 90—, tramwaju A. —*— 
B. ——, kolei Elbenthsl 42100, kolei północnej 5435 
kolei czermiowieckiej 57600, alpiny 43700, Rima Mura- 
nya 497-50, praskiego towarzystwa żelaznogo 2285, fabryki 
broni 481:0u, tureckie tytoniowe 344:00,  galicyjskiega 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1018, oblig. węg. 
indemniz. 97:60, renta majowa 9925, auatryaeka renta 
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koronowa 9920, węgierska renta koronowa 97-05, 56-let 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-45, 4-pre 


centowa listy Banku krajowego 99-00, & i pół ało wi 
listy Banku krajowego 101'70, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 112-00, 4-procent Banku 
hipetecznego 9940, 4 i pół procentewe listy B hipo- 


tesznego 10175 b-procentowe listy Banku hipotecznego 
103-45, 4-procentowe galicyjskie obligeoye propim. 90-66, 
4 procentowe galioyiE pożydzki jowe z roku 1803 
99:50, 4-proventowa pożyczka miasta Lwowa 97-26, losy 
tureckie 128-50, marki 117:23 ruble 3538-25. 
dnia 24 sierpnia. Gielda zagranie 
oma. Austryackie kredyty 201 30, Kolej Piai i 600— 
Alpiny 00000, Disconto 189%, Laura 00000 
Berlim dnia 24 sierpnia. Zamknięcie giełdy. Ban- 


knoty austryackie 35:35 (podłag obliczenia procentowego. 
ot —, Austryackie kredyty 20190, Disa. Cemmaa. 


Paryż dnia 24 sierpnia Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98-22 Mąka 3006. 


LOSY. 

Wiedeń dnia 24 sierpnia. Kursa giełdy wiedeń- 
skiej Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredytow. s ebl 
proc. z roku 1880 3%, 302700, Austr. zakł. kredyt. a obl. 
proc. z r. 1889 30/, 293 —, Tow. żeglugi na Dunsiu 100 sł. 
40/, 274—, Uregalow. Dunaju z 1880 100 sł. */, 288-00 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 390—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2%, 89%*—, Tureckie eblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 00000; b) bezprocentowe: Bada- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 31-—, Zakładu kredytowege 
dla handlu i przemysłu po 100 ker, 460.00. Clary 40 sł 
158—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 77'—, Losy m. Kra- 
kowa 20 sł. 78:—, Pożyczka m. Lublany 20 M. 67—. 
Ofen 40 zł. 161—, Palffy 40 zł. 161-—, Czorwonego kray- 
ża austr. uow. 10 zł. 5300, Czerw. krzyża węg. tow. 6 al. 
29-26, Losy fand. aroyka. Rudelfa 10 sł. 6700, Salms 
40 zł. 319—, Pożyczka Saloburgska 20 sł. 75-00, Poiss 


ka St. Genois 40 s. 00000, Losy komunalne 
Wiednia z r. 1874, 508—. 

| m OOOO ZE 
NADESŁANE. 


(Za tą rubry:ę Bedakcya nie odpowiada) 


Dr. St. E"UCKLS dentysta 


powrócił 
Plae Maryaeki L 9. 


przekazy 


na Wiodeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wosci zagranicy wydają 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia 2 prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi. 


Zofia z Bobrów Piotrowickich 
lluliuszowa hrabina i 
urodzona w r. 1830, po długich‘ i ciężkich cierpie- 
niach, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Pana 

dnia 28. sierpnia 1904 roku. 

W piątek dnia 26 sierpnia 1904 r.. o godzinie 
10 rano odbędzie się eksportacya zwłok s domu ża- 
łoby przy ul. Mickiewicza l. 12 do kościoła archi- 
katedralnego, a stamtąd po odprawionem nabeżeństwie 
na cmentarz Łyczakowski, na który to obrzęd sapra- 
sza Rodzina — wszystkich krewnych, przyjaciół 
i znajomych, Lwów, dnia 23 sierpnia 1904. 


Wydnwnictwo polskie obrazów świętych. 
Z powodu licznych listów i zapytań o to wydawni- 
ctwo, któremu szersze uwagi poświęciliśmy w nr. 
143. i aby ułatwić naszym prenumeratorom 8 prse- 
dewszystkiem Wma duchowieństwu zaopatrywanie 
się lub zapoznanie się z temi prześlicznemi odbitka- 
mi, pośredniczyć będziemy chętnie w ich nabywania. 
Porozumiawszy się z wydawcą p. Chmielewskim, któ- 
ry nadto bardzo chętnie udzielił pewnego opustu dis 
naszych prenumeratorów, donosimy, że 

jeden egzemplarz obrazu „Matki Boskiej“ lub 
„Św. Stanisława“, kosztujący w handlu 1 koronę, 
wysyłać będzie wyduwnictwo na okaz za 88 hal. i 
12 hal. porto, oba obrazy zaś za 1 kor. 76 hal. i 
24 hal. porto ; 

przy dziesięciu egzemplarsach udziela 10 proe. 
opustu, porto wynosi 1 kor. 

od pięćdziesięciu egzemplarzy udziela 15 proe. 
opustu i pokrywa koszta przesyłki. 

Aby udogoduić naszym prenumeratorom naby- 
wanie tych obrazów pod powyższymi ułatwionymi wa- 
runkami, dodajemy, że należytość mogą nasi prenu- 
meratorowie nadsyłać na ręce naszej Administracyi 
przy sposobności przysyłania prenumeraty. 


Okulista 


Dr. LEON GRUDER 


b. asystent i operator na klinice ocznej radcy 
dworu dra Fuchsa we Wiedniu, ordynuje o- 
becnie przy ulicy Slenkiewi i. 5 (dawniej 
ul. Kręta, obok hotelu Georga) od 10 do 1 


przed południem i od pół do 4 do 6 po poł 


HOTEL EUROPEJSKA, 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dnia 34 sierpnia 1904, 
Raden J. Prosopczyc ze Stanisławowa, radca Dwor- 
ski z Czerniowiec, F. Eile i P. Schellenberg s Kra- 
kowa, C. Gliński z Wołynia, ©. Osiembło s Ukra- 
iny, M. Jaworska z Ostrowozyk, W. Krzyżanowski 
z Lisek, J. Jarsymowski z Chłopozyc, A. Mysła- 
kowski z Mogilnicy, E. Altman z Wiednia, O. Er- 
ber ze Stuttgartu, B. Wiśniewski z Turki, ks. R. 


Usaykowski z Tarnawy. 


nn i NI o "Egz wÓNZLEÓ RÓ 
Z ostatniej chwili. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Berlin 24 sierpnia. Telegram własny). 
Localamteiger donosi z Liaojanu: Słychać, że 
mikado vdebrał jenerałowi Nodzu dowództwo 
nad wojskiem, oblęgającem Port Artura, a 
oddał je marszałkowi Jamagata! 

Londyn 24 sierpnia. (Telegram własny). 
Donoszą tu z Liaojanu, że pierwotne plany 
Japończyków pokrzyżował zacięty opór Por- 
tu Artura i inioyatywa wojenna przeszła wla- 
ściwie teraz w ręce Rosyan. 


Berlin 24 sierpnia. (Tel. wł) Peters- 
burski korespondent Local Chuzetgera donosi, 
że morderca Plewego, Sasunow, jest na dro- 
dze do zupełnego wyzdrowienia. Liosy on 80 
lat, jest Rosyaninem. W ciągu śledztwa nie 
ważnego nie zeznał, mimo krzyżowych pytań, 
któremi go zasypy wano. 

Paryż 24 sierpnia. (Tel. wł.) Peters- 
burski korespondent. dziennika Matin donosi, 
że krążą pogłoski, iż Durnowo został zamia- 
nowany ministrem policyi. Ogólnie sądzą, że 
nominacya ministra spraw wewnętrznych na- 
stąpi zaraz po chrzcie następcy trona. 


Wiceprezydent rady szkolnej Krajowej dr. 
Edwin Płażek, powrócił z urlopu i objął uraę- 
dowania, 
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Różne serca. 


Romans z francuskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

— Tu zanadto jestem roztargniony — 
dowodził — nieszczęsna lekkomyślność moja 
staje owej pracy na przeszkodzie; przy nē- 
darzonej sposobności trudno mi oprzeć się 
chęci używania rozrywek. Muszę zamknąć się 
w jakim zakątku, gdziebym nikogo nie znał 
i nic mnie nie odrywało od zajęcia; schronić 
się do jakiej malowniczej miejscowości, po- 
badzającej natchnienie artysty... Dla ukoń- 
czenia "anecystiiiu ohoę osiąść na dwa 
miesiące w Wenecyi, mieście, gdzie się roz- 
grywa akoya mego dramatu, gdzie łatwiej 
mi przyjdzie przejąć się życiem, uczuciami, 
cierpieniami, występujących w nim osobi- 
stości. ( 

— Pojechałbyś tam bezemnie, skoro ze- 
rwać umowy z dyrekcyą opery nie mogę ? 
Poaostawiłbyś mnie samą w Paryżu? — pyta- 
ła Ewa smatnie. 

— Stanowi to dla mnie konieczność nie- 
odsowną — odpowiedział niemal szorstko. — 
Tu warunki bezozynnego, eleganckiego, świa- 
towego życia niweczą najlepsze postanowie- 
nia moje. Gotowaś mi powiedzieć jak Pin- 
chart : „odosobnij się. Niezdolny jestem do 


DROBNE OGŁOSZENIA 


p: 9 et. ed wyrazu. 


EŁUJIOK 


gotowany, przewyberny, po 
aniżen £ 8 atr. 5—. 6—, 1-50; da 
ezorych s 8u.aego drobin i dzikiego ptac- 
twa 10 ałr. xilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzezauy. 


świeży, 


ik 


Lwów. 


IiE 


-< 


Chrześcijański handel 


korzenny w Żydaczowie jest na dogodnych 
warunkach do wydzierżawienia. Wiadomość | 
„Miejskie Biuro Pracy", Lwów. 175 


d. Kapral 


Ab | t prawa i wiedeńskiej 

S0 wen akademii handlowej po- 
srukuje stosownej posady lub lekcyi we 
Lwowie lub na prowineyi. Zgłoszenia przyj- 
muje administracya „Gas. Nar.“ pod lit. 
J. B. 25. 176 | 


Winogrona deserowe | śliwki 


Dostarczamy w 5 kil. poczt koszykach, 
za pobraniem poczt. do wszystkich 
miejsco wości 
Winogrona deserowe § klg. koron 3*— 
Śliwki 5 kig. koron 5.— 
Doutseh & Co. Szabudka, 
(Węgry), właściciele winnic w 


bad- 
kaer i Kelebiaer. 567 
Nietylko .. 


w miastach głównych 


sle także w każdej wiosce poszukujemy 
zastępców do przyjmowania zamówień na 
przedmiot bardzo pokupny. Warunki na- 
der korzystne. Dochody wysokie a nieo- 
graniczone. Bzczegółów prosimy zażądać 
bespłatnie pod adresem: „Reński Zakład“ 
w Administracyi „Gazety Narodowej”. 


Zakład 
in. Felicyi z Wasilewskich Boberskiej 


a pensyonatem 579 


podobnego wysilku. Tryb życia, jaki prowa- | 


dzę od rokn, szkodliwy dla mego talentu. Je- 
śli nie wyrwę się z obniżającego poziom mo- 
jej inteligencyi środowiska, będę zgubiony. 
Powinienem korzystać z odbłysku zbudzonej 
u mnie energii. Gdybym zwlekał, mogłoby 
potem być za późno. 

— Czyż tak słabym jesteś w obec poku- 
sy ? nie możesz jej przeciwstawić siły woli ? 

— Kiedy właśnie zawodzi mnie ta siła 
woli; lepiej więc nie narażać się na niebez- 
pieczeństwo. Nie świadczy to o bohaterstwie, 
aie rozsądek tak postąpić nakazuje. 

— Uwzględniam pobudki twoje — od- 
perła Ewa — boleśnie mi jednak rozstawać 
się z tobą. Stració cię stanowiłoby największe 
dla mnie nieszczęście, ale traciłabym oię za- 
równo, gdybyś odjechał do Wenecyi, jak 
gdybyś porzuoał mnie dla wielkoświatowych 
rozrywek. W pierwszym wypadku ta przy- 
najmniej wynikłaby korzyść, że mógłbyś do- 
kończyć twojej partytury. Czy tylko pewny 
jesteś, że ją dokończysz? W Wenecyi zaró- 
wno jak w Faryżu, piękne panie mogą sta- 
nąć na przeszkodzie urzeczywistnieniu two 
ich dobrych postanowień oddania się wy- 
łącznie pracy. Czy zresztą nie zamierzasz je-| 
chać do Włoch dla pracowania tam nad Leo- 
norą d'Este ? 

— Nie, na to daję słowo ! — zaprotesto- 
wał, rumieniąc się Derstal. 

— Nie zaprzeczasz, że podjąłeś się na- 
pisania tej opery ? — pytała. | 

— Umowa jeszcze nie podpisana. | 


BUTE Hi EREI T O I MRI BETO A m0 2 BO 0. 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szozawa alkallozno-sedowa, zawlerająca części składowe chemiczne, jak 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłewej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i vrze- 
wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dła Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


Cały dochód przeznaczony na 

budowę ;omnika, mającego 

stanąć we Lwowie nad gro- 
bem śp. Chmielowskiego. 


Tadeusz Pini 


Piotr Chmielowski 


wspomnienie pośmiertne 
(z portretem śp. P. Chmielowskiego) 


wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach 


GAZET ANARODOWA z Czwartku ania 2 


aneo mW aan aa Fa 


— Dałeś jednak przyzwolenie słowne ? 

— Mogę je cofnąć. 

— Wziąłeś zaliczkę pieniężną ? 

— No, tak! — zawołał z guiewem 
i to właśnie mnie krępuje. Muszę stąd wyje- 
chać. Żyłem nad stan, jakbym posiadał ka- 
pitały, a posiadam jedynie prawa autorskie. 
Chego odzyskać swobodę działania, zniewolo- 
ny jestem zagrzebać się w jakiej dziurze, 
gdziebym nie nie wydawał, a na śmieró się 
zapracowywał. Tym sposobem tylko zdołam 
na wierzch wypłynąć, pospłacam długi i bę- 
dę znów panem położenia. 

— Jedź w takim razie. 

Objął Ewę ramieniem, przycisnął ja do 
serca i zawołał z uniesieniem : 

- Widzę, że mnie kochasz prawclziwie, 
nie samolubnem uczuciem. 

— Pamiętaj o tem zawsze, rzekła, 
cierając łzę w oku. 

Zastukano do drzwi. 

— Panno Brillant, czy pani gotowa ? 

— Schodzę za chwilę. 

Zawołała służącą, przywdziała płaszoz 
królewski i zwracając się do Derstala, prosiła: 
Zejdźny razem; pragnę, aby cię obok 
mnie widziano; zaniedbywałeś mnie w osta- 
tnich czasach, uchodzę za opuszozoną przez 
kochanka kobietę. 

Przyciągnęła go do siebie i ucałowała 
szule. 

— Chodźmy ; 
zwykła. 

Nazajutrz rano około dziesiątej Oliwier 


ob- 


publiczność czekać nie 


5 Sierpnia 1904 Nr. 194 


ża mm a M 


dzwonił do Lavirona. Krytyk zamieszkiwał od 
lat trzydziestu dom, którego okna od tyłu 
wychodziły na ogród Sercanek. Podobały mu 
ię cisza, spokój, panujące w tej dzielnicy. 

ył tam wśród książek i rycin, dla rozrywki 
grając niekiedy na skrzypcach, z czem krył 
się starannie przed drugimi. 

Autor siedział za stołem, zajęty popra- 

wianiem manuskryptu, traktującego o muzy- 
ce XVIII-go wieku. Surowy wyraz jego twa- 
rzy nie ustąpił przv powitaniu gościa ; wy- 
ciągnął do niego dłoń obojętnie. 
— To ty, Derstal ? Przypomniałeś sobie, 
że żyję jeszcze? Co cię przywiodło w to 
miejsce, dalekie od modnych, uczęszczanych 
przez oiebie salonów ? 

— Przychodzę cię pożegnać, kochany 
mistrzu — odpowiedział artysta, nie zwraca- 
jąc pozornie uwagi na cierpkie powitanie go- 
spodsrza. 

— Masz zamiar odbywać podróże ? 

— Nie, kochany panie; chcę pracować. 

— Ho! ho! naprawdę ? 

, Twarz Lavirona złagodniała ; wpatrywał 
się w młodego człowieks z zajęciem. 

— Nad ozem chcesz pracować ? — za- 
gadnął. 

— Nad „Wenecyanką”. 

, — Dobra myśl... Gdzież się udajesz dla 
podjęcia tej pracy ? 
Do Wenecyi. 
— Sam jeden ? 
— Sam zupełnie. 
— Doskonała myśl... — powtórzył kry- 
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«m Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. LI we Lwowie. 
Ueodziennie koncert muzyki wojskowej. -- Początek o godzinie 9 wisożów. 


WITOŁD TRANDA 


elektro - technik - mechanik 


w Przemyśla, ul. Franciszkańska 7. 


Światło elektryczne i motory — @rowochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


MEeowweny . 
Maszyny do szycia i pisania, === 
ES Towary optyczne. 


| Wysyła na caka Galicyę monterów do urządzeń elektrycznych 
{ AF po cenach najniższych. 


( ) Własna pracownia mechaniczna i optyczna. 
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ku” 


POCIĄG 


posp. |osob, 
praych. o ke 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, 


Zakopanego 


Nowego 


Pragi) Orłowa 
„ Przemyśl, Wi 


Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Del aty- 
na (od 1/10do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho methu, 
Czudina, Serathu, gad Dorny 


Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 


p. eliezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
lekan, Czortkowa, Kałuasza, Delatyna 


Ruch pociągów kolejowych 


ebewiązujący z dniem 30. lipca 1904 roku. 
(Czaa środkowo - europejski). 
POCIAG 
Do Lwowa z | posp. [osob. | Ze Lwowa do 
(ne dworzec główny) zych. o g. | (z dwerea głównego) 
2-45 | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


Watry i Suczawy 
arszewy, Wiednia, Karlsbadu, 


ny 
Krakowa, 


Sącza, Qświęcima, Zakopanego 


sosy, jarzyny i.t. d. 


W cynowych 


Karlshadu), Rozwadowa, Ji Chabówki 

! przez Rzeszów, Orłowa, saai ps Sakopadigo 
Iekan, rw. Bukaresztu, 
C) 


Chyrowa, Pesstu, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
liczki, Oświęcima 


| — 6:10 rzez Kołomyję (od 11/6 do — 20] Iekau, (Jass, Buk. 
we Lwowie ul. Pańska l. 5, L p.. po 1 koronie. 4 30/9 w. niedzielę i święta) Korszmózo (od 1/6 dj BT, 0 lekau Can O a b noain Żydaczowa, Potutor, Korós 
pod kierownictwem Olgi Filippi i prot Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8); Watry (od 1/7 do 31/8), Śnozawy a> Patay, Dorna 
nego ysława Bojarskiego. — 5 k Serethu, Berhomethu — 6:30 Podwołoczysk, (Kijowa. - dh i : 
Wpisy do 4-klasowej sakoły ludowej, do 43 j- — 1:30] Rawy ruskięj, Sokala zortl 3 jowes Odrz Er Esini; Husistyna 
liceum i do seminaryam naaczycielskiegof, - - 740] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów — | 645] Ławoczne j 
D iaa iminy dk arannana z 800 5 a CH (Pesztu), Chytowa, Borysławia, Kałusaa — | 650 Jawotowsiei KA = e Gaw 
— ambora, Chyrowa 8:25 — | Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berli Ą s 
Kto szuka 572 = > Biz kad Żydw'zowa, Potutor, baóżow, BRA DOTS ar ak hi ec Li: 
yen iż JAWOTOWA n je 
łatwego a bardzo rentownego W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ — | 855 rakowi (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlebadu, —| 835] Krakowa (Wfadkia, Wary sa, do 15/9) badu). S 
ul. Ko ika l. 7 Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- manowa, Iwonicza, Tarnobrz En Stróż. N u), Sanoka, Ry. 
pobocznego zajęcia, . pernika 1. £. wa, Mezó Luborez (Pesztu) łowa (od 1/7 do 1579), Oświęcia'a toż, Nowego Śaóża, Or. 
bez żadnego ryzyka, wiadomości fachowych DÖ nabycia E ir i. żak rod wm = A Camee Chyrewa, Borysławia, Kałussu, Chodoro s 
i kapitału a posiada licznych znajomych. = E ( Z , m A — "25 ora, Chyrowa 
i j ad d „0. P P — | 11:25) Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Körösmezö — | 10-35] Tarnopol t 
nięchaj Mare W Pozjowyć, Wien IX/I | F. Suryn. „Fatalne wpływy“ powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h. — 1:10 Ław ocznego Kal. sza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiuy — | 10:45 Gzótslowieci Daai Zaleszczyk, Nowosielia 
A. Halk Tatarka“ ieść 1t tr. 96 % 1:30| — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsba tu, Pragi), N. — | 10:50] Bełzca, Sokala, Lubsczowa Rawy ruskiej J 
. a. „Tatarka* powie om str. t gs A Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 153| -- | Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów Ko ; 
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 Chyrowa | w" kowa, Husiatyna, Skały, [wania pustego? zyj 2% Qzort- 
n + 7 140| — | Iekap, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy 245] — M [ckan, (Botuszan, Jass, Bukaresstn) Katusm Żyd: dee by 
WOCĘ BSETOWE FG; sp. Kraszewski. Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str. 408, 1 —, przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Kadowiee wa, Zaleszczyk. Wyżnie Kórós a Te aoko Wan Osortko- 
J. K. Zieliński On n att tr. 258 1 280] — om esysk, (Odessy, owa, Brodów, (Grzymałowa, Husia- h Watry, Suczawy a lisy mezó, Kocmauia, Dorny 
7 . K. MIENSM, ar owie om sir. wi” tyna, Kopyczyniea Owy "56 — | Krak f iedni A i ' 
ENEA WE e 2 Sieć 1 tom atr, 26 N? Mirka © © 2 ok okaokiwn 7d, Gdbwk, Zakopanka, Wi, Weg tonie 
5 kilo kuracyjnych winogron oron 3 — " n . n aa h hobycza, Borysławia Oświęcima ` y > NN. DZOZA, Liudaczo%* 
„ jabłek deser. i do legomin koron 3— sani : 4'451 Jaworowa Tuchli : i 
5 „ snanasowych melonów . koron 2'20 n „Wspomnienia starego kawalera* powieść —| 50 Balen Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej uchli g s PA A aa i 1% (od 1/5 do 30/9 wł 
Š „ gruszek soczystych . . . koron 350 1 tom „ 280 h. — 5'30| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Rzeszowa, Lmbaczowa, Chyrowa h Uhodorowa, Kałasza 
5 , jabłek rajskich. .. . . Eoroh Pa Pa - Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniec Sambora, Chyrowa 
Oplacona za pobraniem pocztowem, Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 5 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jaworowa 
Giovanni Spanghero, Trieat. Oswięvima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca Kołomyi, Zydaczowa 


PPREG 7% 


SW tylko 60 et. TE 
Rozsełam zupełnie nowe, asare pierze, 
ręką darte, pół kilo tylko 60 et., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w poez- 
towych pakietach próbnych 5 kg. za po- 

braniem pocztowem. 


C. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 
(Czas środkowo-europejski). 
kote (Czechy 690). 


Wymiana dozwolona. Uprassam o dokła-| 
c, dny adres 580 


lib (0 SWI 


równoziarniste s 


(centrifagalne), Genealogiczna biała 
pszenica, francuska, Baaatska, egip-| 
ska 1 dońska pszenica, Żyto Hanna, 
Ieperial i Elité. Jęczmień Hanna 
i Besteforn. Owies górski i psze-| 

nica jara — do nabycia 


w Zarządzie dóbr Państwa 
Brody, Brody-Dworzec. 


Odehodzą :e Lwowa 


| 

do Brzuchowic 5*48 rano, 9:30 i 10:50 przed połudo. 1232, 2-05, 3:35, 5'05 po | 

Po 4:06 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11/9 wł), 1110 w uocy | 

ażdej niedzieli | 

de Janowa 6:50 rano, 915 pa poładniem tod 1/5 do 30/9 włącznie), 1:35 $ 
po południu (od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3'18 po po 
łudniu (od 1/5 do 30j9 włącznie) i 5:48 po południn 

do Sz6zerca 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 


do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


Pruychedzą io Lwowa: 


s Brzuchowio 6'42, 7:30 rano, 1145, przedpoł. 1-47, 3-15, 480 i 5'03 pò połud., 
7-54, 9'12 wieczór (do 11/9 włącznie). 


z Janowa 8'20 rano, 1'16, 445 ah, 9-25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) 
1010 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


ze Maezerca 9785 wisczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiege 1485 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


"LIE Fe: A sf SEED Z” et 


Y 


Wydawca i odpowiedzialuy redaktor ton Kostecki. 


via Dembica, Sambora, Chyrowa 
Ickan, zydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina 
Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za- 


, 


M Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, Krakowa 


Karlsbady, Oświęc ma, Wieliczki, Lubacsowa, Tarnobrze- 


Ławocznego, (Pesztu), Uhyrowa, Kałusza* Borysławia, Kochawiny 


Na dworzec „Podzamcze 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 


tor, 1wania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Graymał. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Karlsbadu), Chyrowa, 
Orłowa, Oświęcima 

Zawocznego, (Peaztu), 


kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15/9), N. Sącza, Or- | Rawy ruskiej, Sokal 
łowa (od ij do 15/9), Jasła, Lubaczowa, ’ Sanoka, Ryma- Podwóieszychą (Kijow, Odessy), Brodów 
A . nowa, Iwonicza, Chyrowa Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Ch rows, N. Zagór: 
Ickan | eee a E tor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delat pa. W a> rza =) 
Hnsiatyna, Kórozmezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Berhomethu, Czudina, Seretku yna, Wyżnicy, Nowosieliey, 


wa, Iwonicza, 


gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa z > , 
ara a Za Podnoinonytt Brolim, "Kapena. Irma ooo ro 
i ui , , &aless- i "ol, 
czyk, Skały, lwauia pustego, Hnsiatyna Stryja Skały, Husiatyna, Zalessczyk, Grsymałowa 


Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


6:43] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
tyna, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 10-52] Tarnopola, Potntor 
tyna, Kop ezyniec, Czortkowa zj a". (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyużyniec, Žaiesz- 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszenyk, Potu- Ona 0702, Skały, [wania pustego, Grsymałowa, 
wa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodó 
Peńwołoczysk, Brodów, Ko EE s 
Potutor, Husiatyna, Zał 


Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
} jazdy i wszelkiego 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem e. k. kolei pań- 

stwowych, pasaż Hausmana |. 9, przez cały dzień. 


tyk. — Samotność potrzebna dla skupienia 
ducha. Gounod, zamierzając napisać Romes, 
wyjechał do Włoch. Wenecya odpowiedniè 
miejsce do pracy, nie ma tam gwaru, lud 
spokojny, ruch mały. Na końcu Dażego ka- 
nału znajduje się ogród zaciszny, w którym 
marzyciel zapomnieć może o wszystkiem, za 
wyjątkiem marzeń swoich. Przesiaduj w nim 
często, a przesuwać ci się będą przed oczyma 
cienie osobistości, wcielonych w dzieło twoje. 
Masz słuszność, jedź przyjacielu ; ozas na to 
wielki. Należy nam się od ciebie piękny u- 
twór, gotów byłeś zapomnieć o spłaceniu tego 
długa. 

Raz pierwszy, odkąd Derstal wszedł do 
starego autora, ten ostatni nazywał go przy- 
jacielem. Uradowany muzyk zapragnął reha 
bilitacyi zupełnej; chciał się wyspowiadać 
SzOZErze. 

— Przychodzę dziś do pana prosić o 
pobłażliwość jego dla mnie — rzekł. — Wiem, 
jakie stawiasz mi zarzuty; nie myślę się u- 
sprawiedliwiaó. Oświadosam tylko, że zamie- 
rzam zmienić tryb życia ; sądzę, źe tem pana 
przejednać zdołam. 


(C. d. n.) 


Niezbędny w 
każdej kuchni. 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


Ekstraki 


Polepsza zupy, 


do natychmiastowcgo nżycia. 


Dia wojskowych, turystów i sportamenów miezbędne. 


Ni 
onstancy rösmezö (od 1/5 do 30/9) 
b Tang. Borgia, 0 u, Borodiny, Suczawy, Dor- 
(Wiednia, Wrocławia, Berlina, 
Sambora, Sanoka, 
Stróż, Mielca, 


Pragi, Karlsbadu) 
686 Laboroza, 
Orłowa. Wie- 


Berlina, Warszawy, 


s rafi 
Mez8-Laborcz, (Pesztu), N edt: 


. 84088, 


Chytowa, Borysławia, Kałussa 


Brodiny, Dorny Watr Suezawy 
Warszawy), Ciromi Rzek 


(Wiednia, Wrocławia, 
Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 


Z dwerca „Podzamene* 


Czortkowa Kopyczynieo, Husia- 


[wania pustego, Skały, 
Gszczyk, Grzymałowś 


innego rodzaju bilety, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


tubkach, nowe praktyczne opakowanie, małą ilei 
6 


